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W y s t a w a  k r a j o w a  o t w a r t a .  Wszelkie 
okoliczności, tem u uroczystemu aktowi towarzy
szące, pierwsze wrażenie, jakie odniesiono zeń 
w kraju i poza jego granicami, zdają się wróżyC, 
że w dziejach naszego skołatanego kraju docze
kaliśmy się przecież chwili jaśniejszej, niby na
grody za dotychczasowe, ciężkiemi ofiarami ogó
łu okupione usiłowania, — że wśród upornych 
walk o niepewną i zagrożoną przyszłość naszej 
części ojczyzny, jeśli nie do bezpiecznej przysta
ni, to zawinęliśmy bogdaj na chwilowy pobyt w 
zacisze, w którem wytchnąć będziemy mogli, roz
jaśnić oblicza i nabrać do dalszej, mozolnej pra
cy otuchy i zachęty.

W jaki sposób z wystawy dopiero co we Lwo
wie otwartej skorzystaćby nam należało, do ja
kich dążyć mamy spostrzeżeń i wniosków, o tem 
mówiliśmy już i jeszcze niejednokrotnie znajdzie
my sposobność do wyrażenia naszych zapatry
wań. Dzisiaj radzibyśmy jedynie zwrócić uwagę 
zarówno społeczeństwa naszego, jak komitetu wy
stawowego, który tyle niezaprzeczonych złożył 
dowodów energii i bezinteresownej, iście obywa
telskiej pracy, — że sukces wystawy teraz, gdy 
teren j,*j wypełniony już okazami przemysłu, rol
nictwa, sztuki i t. p., -■ że sukces jej, powiada
my, przedewszystkiem okazać się musi w p o k a 
ź n e j  l i c z b i e  g o ś c i  zwiedzających wzgórze 
stryjskie.

Nie mamy więc dość słów zachęty, aby p rze
dewszystkiem z k r a j u  jak najliczniej wybiera
no się do Lwowa na zwiedzenie tego dzieła, 
które d i  być dowodem postępu naszego na no
wych drogach naszej żywotności.

Organa samorządu krajowego, reprezentacye 
miast i powiatów zdziałaćby tutaj mogły bardzo 
wiele. O d  n i c h  p o w i n n a  w y j ś ć  i n i e y a -  
t y w a  d o  o r g a n i z o w a n i a  g r o m a d n y c h  
w y c i e c z e k .  Znamy przecież dobrze apatyczną 
naturę naszą; sam, lub tylko z rodziną w łasuą 
niejeden z nas nie zechce puszczać się w podróż. 
Lecz gdy się dowie, że ten i ów z jego sąsia
dów lub przyjaciół w pewien oznaczony dzień 
do Lwowa wyjeżdża; gdy będzie pew ny, że mu 
nie braknie towarzystwa, — zdecyduje się łatwiej, 
ofiaruje na ten cel jakiś fuudusik i nie chcąc po
zostać V  tyła u  ion jm i, wyruszy „ n a  w y s t a  
wę "  do Lwowa. Najtrudniej o początek. Gdy je
den lub drugi powiat zaświeci przykładem, gdy 
z jednego lub drugiego miasta zorganizuje się 
zbiorowa wycieczka, pójdą za niemi inne i cel 
będzie osiągnięty. A znaleźć się także powinien 
grosz ofiarny, a b y  m n i e j  z a m o ż n y m  w ł o 
ś c i a n o m  i d z i a t w i e  s z k o l n e j  u ł a t w i ć  
p o d r ó ż  d o  L w o w a .  Czas najwyższy, aby j u ż  
t e r a z  o tem pomyślano. Czerwiec i pierwsze 
dni lipca są najdogodniejszą dla rolnika porą do 
oderwania się od zajęć gospodarskich. Później 
przyjdą żniwa, roboty w nolu pod nowy zasiew 
i wyjazd będzie znacznie trudniejszy.

Nie wątpimy także, ż e  i r o d a c y  n a s i  z p o d  
i n n y c h  z a b o r ó w ,  o ile to tylko będzie mo
żliwe, skorzystają ze sposobności, aby zawitać do 
nas, zbadać dorobek nasz duchowy z lat osta
tnich, udzielić nam może rad swoich i w kazó 
wek, — jednem  słowem, aby wzmocnić poczucie 
tej łączności i braterstw a, które istniało wpra
wdzie zawsze, lecz od czasu do czasu zasilić się

powinno nowemi objawami, zacieśnić silniej spo- 
jouem i ogniwami.

Wyczekiwać też będziemy, i jak sądzimy, nie 
bezskutecznie, g o ś c i  z i n n y c h  k r a j ó w  m o 
n a r c h i i .  Pam iętni nad wszelki wyraz gościn
nego przyjęcia, jakiego doznawaliśmy podczas 
ostatniej wystawy czeskiej w P r a d z e ,  mamy 
nadzieję, że znajdziemy teraz sposobność bogdaj 
do okazania chęci wywzajemnienia się za okazaną 
nam podówczas przez Czechów życzliwość. Róż
nice w politycznych kierunkach, jakie zaznaczyły 
się między reprezentacyą czeską i polską w Ra
dzie państwa, n i e  p o w i n n y  m i e ć  w p ł y w u  
na pobratymcze i sąsiedzkie pożycie dwóch naj
potężniejszych w Austryi ludów słowiańskich. 
N a  p o l u  d u c h o w y c h  d o r o b k ó w  s p o t 
k a ć  s i ę  z a w s z e  m o ż e m y  z ż y c z l i w i e  
p o d a n ą  d ł o n i ą ;  polityczne prądy bywają 
zmienne, bo zależeć muszą od potrzeb chwili 
i przemijających nieraz warunków, —  to nato
miast, co naród siłą własnej energii i duchowej 
inwencyi zdobywa, pozostanie jego niezm ienną i 
trw ałą własnością. Tutaj więc, gdy o ekonomiczny 
i cywilizacyjny dorobek narodu się rozchodzi, na 
polu tej pracy, w której nam niejednokrotnie 
Czesi byli zachęcającym przykładem, — t u t a j  
s p o t k a ć  s i ę  z a w s z e  m o ż e m y  j a k o  ż y 
c z l i w i  s o b i e  p o b r a t y m c y .  Takiego przy
jęcia też pewni być mogą Czesi, gdy dc nas za
witają.

Z życzliwych słów, jakich dziełu wystawy na 
szej nie szczędzi także p r a s a  w i e d e ń s k a ,  
w nosićby należało, że nie braknie nam także gości 
z k r a j ó w  n i e m i e c k i c h .  Związani z Niemcami 
w Austryi tylu w spólnem i, prawie nierozdzielnemi 
interesami, zmuszeni jesteśmy nieraz do prowadzenia 
walki, którą i strona przeciwna tak często nam 
wypowiada. Sądzimy, że liczba kwestyj spornych 
zmniejszyłaby się znacznie, gdyby szersze sfery 
niemieckie zaznajomiły się bliżej z właściwościa
mi, charakterem  i stosunkami kraju naszego, o 
którym najfałszywsze nieraz do nich dochodzą 
wieści. Z uznaniem też witamy fakt, że prasa 
wiedeńska, nie wyłączając także półurzędowej, 
nie szczędzi pochwał dla wystawy naszej i po
średnio lub bezpośrednio zachęca do jej zwiedzenia. 
N i e m c y  p e w n i  b y ć  m o g ą ,  ż e  w k r  aj  u 
n a s z y m  s p o t k a  i c h  w s z ę d z i e  u p r z e j m e  
p r z y j ę c i e ;  g o ś c i n n o ś ć  u w a ż a n ą  b y ł a  
z a w s z e . z a o b o w i ą z e k ,  s a h k c y o n o w a n j  
w i e k o w ą  t r a d y c y ą  w s p o ł e c z e ń s t w i e  
p o l s k i e m .  Tem bardziej, gdy nasz dorobek eko
nomiczny i duchowy na publiczny wystawiamy wi
dok, z miłą chęcią powitamy każdego kto kraju 
naszego przestąpi granice, aby tego dorobku być 
widzem i sędzią.

Trudnym  zadaniem komitetu wystawowego bę
dzie, aby tych rozlicznych gości, jacy z różnych 
stron, z poza granie kraju i państwa napływać 
będą do Lwowa, powitać przyjaznem słowem i 
przychylnie dla kraju usposobić. Będzie to zada
nie wcale nie lże jsze , od urządzenia samej 
wystawy. Ani na chwilę jednak nie wątpi
my, że komitet z całą sum iennośn j zadanie to 
spełni i ze swej strony uczyni wszystko, aby 
wystawie jak największą zapewnić liczbę zwie
dzających.

Dzienniki wiedeńskie postarały się w ogóle o 
dokładne wiadomości o uroczystem otwarciu wy

stawy krajowej we Lwowie i jej rozmiarach. 
Tendencya korespondentów je s t, jak wspom nie
liśmy, dla naszego dzieła przychylna.

Półurzędowy organ m inisterstw a spraw zagra
nicznych, F rem d en -B la łt zamieścił onegdaj wstę
pny artykuł z powodu otwarcia naszej wystawy, 
w którym zwrócono uwagę na wybitną rolę, jaką 
Galicya w życiu politycznem Austryi ostamiemi 
czasy zajęła, a uwagi na ten tem at zakończono na- 
stępując^ni' wnioskami;

„Byłoby do życzenia, a b y  z a r h ó d  A u s t r y i  
l i c z n i e  z w i e d z i ł  w y s t a w ę .  Tutaj na za
chodzie nie zna się Galicyi ta k , jakby się ja 
znać powinno i jakby na poznanie zasługiwała. 
Wystawę tę już dlatego z chęcią powitać należy, 
że daje sposobność do usunięcia tego braku. Im 
dokładniej znamy wszystkie części naszego pań
stwa, tem lepiej osądzić możemy ich właściwości, 
tern lepiej porozumiemy się i tem ściślej uczuje- 
my się połączeni. Francuzow i, którego ojczyzna 
jest jednolitą, może wystarczyć, że o jej prowin- 
cyach powierzchowne ma wyobrażenie; obywatel 
austryacki powinien dokładnie wiedzieć, jak wy
gląda każda prowineya. G a l i c y a  zbliżoną jest 
więcej do innych prow iucyj; teraz powinien się 
także mieszkaniec zachodu więcej zaznajomić 
z Galicyą, tym wielkim krajem , który czwartą 
część całoj naszej ludności mieści i który z tego 
powodu dla naszego politycznego i ekonomiczne
go bylu p i e r w s z o r z ę d n e  m a  z n a c z e n i e .  
Przyzwyczailiśmy się do wymawiania tego i owe
go nazwiska polskiego i ruskiego, a w dziedzi
nie sztuki zwłaszcza niejedno z tych nazwisk sta
ło się wręcz popularnem i sławnem. T e r a z  za
p r a s z a  n a s  G a l i c y a  d o  s i e b i e ,  a im li
czniej na to zaproszenie podążymy, t e m  1 e p i ej. 
Nazwano koleje żelazne łącznikiem, narodów ; tem 
bardziej zdolne są one połączyć to, co, jak się 
pokazało, uietylko zewnętrznie, lecz także siłą 
wielkich, wspólnych interesów na całość się skła
d a , co nawzajem na siebie oddziałuje i co jest 
powołanem do współdziałania, do pracy obopól
nej i twórczości.^

Rzadko spotykamy się z takiemi argumentami 
w prasie w iedeńskiej; tem chętniej więc witamy 
ich pojawienie się w nadziei, że nie przebrzmią 
one bez echa w społeczeństw ie niemieckiem.

K oiesio iic fd  j ic is i  M m f .
L w ó w ,  6 czerwca.

( Z  w ystaw y krajowej).
Wczoraj po południu przyjmował arcyksiążę 

Karol Ludwik na audyencyi cały szereg wybi
tnych osobistości, reprezentantów  w ładz, szkol
nictwa, uniwersytetów, duchowieństwo, Radę miej
ską, komitet wystawowy z księciem Adam em  Sa
piehą na czele, wreszcie rozmaite deputacye.

W rozmowie ze wszystkimi zaznaczał arcy
książę nadspodziewaną świetność wystawy. Re- 
prezentacyi u rasta  zaś zapowiedział swe przyby- 
bie wraz z małżonką w jesieni.

Po południu oddawał arcyksiążę wizyty, a nie 
czując się zmęczonym, nie poprzestał na samych 
urzędowych, ale pospieszył odwiedzić nawet daw
nych swoich znajomych z czasu jego pobytu za 
lat młodzieńczych we Lwowie.

W teatrze dano dla uświetnienia uroczystości 
galowe przedstawienie. Złożyły się n? n ie; p ro
log okolicznościowy p. Stanisława Kossowskiego, 
żywy obraz alegoryczny i opera Moniuszki „Strasz
ny dwór.“

Wieczorem odbyło się u marszałka kraju w 
gmachu sejmowym przyjęcie, na które przybył 
arcyksiążę. N a czas jego przejazdu ulicami mia
sta, urządzono ilnminacyę. We Lwowie ilumina- 
cye zawsze się udają i zawsze podczas nich, mi
mo ścisku na ulicach, gdyż wszyscy mieszkańcy 
wtedy wychodzą na przechadzkę, panuje wzoro
wy porządek. Tak więc i tym razem byłe. M nó
stwo świateł, dekoracye, transparenty, rozmaite 
dowcipne pomysły iluminacyjne , wszystko to przy
czyniło się do nadania uroczystego i świąteczne
go wyglądu miastu.

Późno w noc dopiero światła poczęły gasnąć, 
pozamykano sklepy, które aż do powrotu arcy- 
księcia z przyjęcia, tj. do godziny 11, były otwar
te i oświetlone, a ruch i gwar na ulicach ucichł. 
Lwowianie syci wrażeń i wzruszeń, udali się na 
spoczynek po pierwszym dniu wystawy i try
umfu, który ich od rana wczesnego do wieczora 
w ciągłym ruchu utrzymywał. Komitet wystawo
wy ze sprawozdania o ruchu w tym dniu mógł 
wyciągnąć jak najpomyślniejsze wnioski o uspo
sobieniu publiczności dla wystawy. Albowiem mi
mo podwyższonej opłaty za wstęp, mimo że oko
ło godziny drugiej przerw ał deszcz dalszy na
pływ publiczności, turnikiety, znaczące każdego 
gościa wstępującego na wystaw ę, wskazywały 
cyfrę 5084. A więc policzywszy tych, którzy za 
zaproszeniami lub za biletami po 3 złr. brali 
udział w uroczystości otwarcia wystawy i którzy 
nie przechodzili przez turnikiety, ogólną liczbę 
zwiedzających w dniu wczorajszym wystawę moż
na śmiało oznaczyć ponad dwanaście tysięcy.

Dziś arcyksiążę zabawił bardzo długo na wy
stawie. Przyjechał bowiem o godzinie 11 przed 
południem, a zabawił niemal, do 4 po połu
dniu. Nie odstraszył go nawet deszcz, jaki około 
godziny 2 przez chwilą rzęsiście padał, ale zjadł
szy śniadanie na miejscu w restauracyi „polskiej" 
p. Baczyńskiego, pilnie oglądał wystawę.

Zaczęto od pawilonu sztuki, gdzie go powitali 
zgromadzeni artyści z p. Łozińskim na czele. 
Arcyksiążę zachwycał się wprost tym oddziałem 
wystawy, bo też istotnie mamy sztukę, z którą 
przed żadnym z obcych narodów wstydzić się 
nie potrzebujemy, a na wystawie krajowej sztuka 
polska jest godnie reprezentowana.

Po kolei zatrzymywał się arcyksiążę przed każ
dym obrazem lub rzeźną, które zwróciły jego u- 
wagę. Przyglądał się więc obrazom najwybitniej
szych naszych malarzy, ja k : Gierymskiego, B rand
ta, Chełmońskiego, Fałata, Kossaka, Kowalskiego, 
Bilińskiej, Pochwalskiego, Stachiewicza i w. in
nych. Z lwowskich ar tystów zwrócili jego uwagę 
między innymi Styka, malarz Tadeusz Popiel, 
Makarewicz, Rayzner i rzeźbiarz Antoni Popiel, 
który wystawił biust namiestnika h r Kazimierza 
Badeniego. Wszystkich tych artystów znał już 
arcyksiążę z wystaw wiedeńskich i kilkakroć to 
zaznaczał, wspominając inne ich dzieła, ale nie 
pominął także nowych talentów, nieznanych p ra
wie u nas, jak u. p. Szereszewskiego, o którym 
się w roku zeszłym z wielkiemi pochwałami roz
pisywały pisma niemieckie, a zwłaszcza Moderne 
K unst.

Po wystawie że tak powiemy, sztuki z chwili

bieżącej, przyszła kolej na wystawę retrospektyw 
ną, oLejmującą dzieła polskich artystów po rok 
1886. Tu najdłużej zatrzymał się arcyksiążę przed 
wystawą Grottgera, „malarza poety", jak się o 
nim wyraził, a w rozmowie podnosił z naciskiem, 
jak wielką stratę poniosła sztuka polska przez 
śmierć Matejki.

Po wyjściu z pawilonu sztuki zwiedzał arcy 
książę pawilony hr. Romana Potockiego i hr. A n
drzeja Potockiego, a wreszcie pawilon Rady 
szkolnej, wzniesiony przez hr. Kazimierza Bade
niego.

Dziś wieczorem przygotowywała się wielka 
„pielgrzymka" całego Lwowa na plac wystawo
wy, który przy oświetleniu eleki,rycznem cudo
wnie wygląda, ale deszcz, który przed godziną 
padał, przepłoszył nieco ciekawych, a przecież 
mimoto na wystawie się roiło.

Wiec polsko-katolicki w Poznaniu.
Drugi dzień obrad na pełnem  posiedzeniu 

wiecu rozpoczął się p r z e m ó w i e n i e m  a r c y 
b i s k u p a  g n i e ź n i e ń s k o  - p o z n a ń s k i e 
g o  ks. S t a b l e w s k i e g o ,  który podniósł pierw 
szorzędna doniosłość kwestyi socjalnej w dzisiej
szych społeczeństwach i powołując Jsię na zasa
dy papieża L e o n a  X III, rozwinął tę myśl, że 
kościół jedynie i cauka chrześcijańska jest tą arką 
zbawienia, która ostoi się wobec zbliżającego się 
potopu społecznego, jeżeli praca chrześcijańska 
nie zdoła grożącego niebezpieczeństwa odwrócić. 
Mówca zaznaczył silnemi słowy, że kościół nie 
sprzeciwia się postępowi socyalnemu, ale owszem 
jest matką prawdziwego postępu, wolności i b ra 
terstw a i jedynie przy pomocy kościoła można 
będzie rozwiązać wielkie zagadnienia socyalue. To 
też arcybiskup dziękował gorąco „wszystkim tym, 
którzy w pracy społecznej, celem podniesienia 
dobrobytu, czynny udział biorą czy to w Kółkach 
włościańskich celem podniesienia włościańskiego 
s ta n u , czy w stowarzyszeniach czeladzi i p rze
mysłowych towarzystwach na fundamencie wiary 
opartych , czy w spgłkach , popierających mie
szczański stan, czy w Towarzystwie św. W incen
tego, św. Izydora , czy we wszystkich innych 
bractwach i stowarzyszeniach , które po chrześci
jańsku popierają i wykonują zadanie społeczne." 
Arcybiskup wzywał wszystkich do miłości chrze
ścijańskiej do braterstw a ludu i ludów, poczem 
udzielił Błogosławieństwa uczestnikom wiecu.

Po przemówieniu arcybiskupa wstąpił na m ó
wnicę ksiądz dziekan G 1 a b i s z i wygłosił mo
wę o „Położeniu kościoła katolickiego w trzech 
dzielnicach Polski." Mówca wspomniał o walce 
kulturnej w zaborze pruskim  ̂ nadm ien ił, że na
stały tam stosunkowo lepsze czasy i wyraził na
dzieję, że stosunek władzy politycznej do ducho
wieństwa i kościoła katolickiego w Prusach z cza
sem jeszcze się polepszy. Przechodząc z kolei 
do Galicyi nadmienił m ówca, że w dzielnicy tej 
liczba innowierców szczupła, ale za to stosunki 
pomiędzy unitami a katolikami nie zupełnie sa 
zadowalniające, a co najgorsza szatan schizmy 
nieraz przyciągał unitów i może jeszcze niejedne
go przyciąga do siebie. Mówca nadmienił także, 
że w Galicyi oddziaływa na życie kościelne wiel
ka liczba żydów, którzy mają prawie cały handel

W A R S Z A W A
w  r o k u .

19 (.Ciąg dalszy.)
Po wyjeździe z Drezna do Polski Kościuszko 

z Zajączkiem i Rafałem K ołłątajem , starostą 
trześniowskim, bratem  podkanelerza, którędy po
jechał i gdzie był mianowicie — wyraźnych da
nych nie ma, można jednak z pewnością u trzy
mywać, że był 1) w H e b d o w i e ,  skąd Za
jączka wyprawił do Warszawy. Dotąd wskazują
w klasztorze hebdowskim pokój, w którym Ko
ściuszko mieszkał. — Był 2) w M n i s z o w i e, 
bo tam towarzyszący Kościuszce Ralał Kołłątaj 
pisał list do podkanelerza (ob. Listy H. Kołłą
taja wydane przez L. Siemieńskiego T. I I  str. 
112). Był 3) na P o d g ó r z u ,  bo R. K. list 
w Muiszowie pisany oddał na podgórską pocztę 
(ib.) Najprawdopodobniej musiał być i 4) w K r a 
k o w i e  i właśnie wtedy pod przybranem  im ie
niem M.Iewskiego mógł się ukrywać w mieszka* 

i u nad bramką pałacu Wodzickieh —  wprost 
■ nlicy św. Anny —  i miał być tam przez 10

dni, układając plany powstania i rozsyłając na
wszystkie strony instrukeye do przygotowania p o 
wstania. Był także i 5) w W j i t o w i c a c h u  h ra
biny Dębickiej, żony generała Leona Dębickiego, 
a siostry generała H en-vka Dąbrowskiego. W 15 
lat bowiem potem 1809 r. 10 września był 
w Witowicach Ludwik Sczaniecki (pułkownik), 
i zapisał pod tą datą w swoim dzienniku:

„Tu to w r. 1794 Kościuszko, w Ameryce 
chwałą okryty, spiesząc na czoło narodu, nim 
dojechał do Krakowa, złożył sekretną umowę 
z różnemi ważniejszemi osobami" *) (Pam iętnik 
L. Sz. 1863. Poznań, str. 139). Wysłany do 
W arszawy Zajączek zostawał tam przez s z e ś ć

*) Niezawodnie, iż.) musiał być wtedy, a nie 
óźniej, kiedy w  Krakowie ogłosił powstanie.

d n i ,  w i d z i a ł  s i ę  t a k ż e  z M a d a l i ń s k i m  
i przekonał się, że oprócz zapału związkowych 
jeszcze nie zrobiono należytych przygotowań do 
powstania.

Będąc o tem  od Zajączka powiadomionym Ko
ściuszko żądał, aby Zajączek pozostał w W arsza
wie ; a razem donosił, że dla odwrócenia od sie
bie uwagi Moskali, którzy już wiedzieli o jego 
przybyciu do Polski, tymczasem wyjeżdża do 
Włoch.

List ten otrzymał Zajączek o kilka mil od 
Krakowa i pojechał dla zdania sprawy podkancle
rzemu Kołłątajowi i Ignacem u Potockiemu w D r e -  
z n i e ;  skąd znowu d r u g i  r a z  jeździł do War 
szawy, o ćzem gdy król się dowiedział i doniósł 
Igelstromowi, Zajączek, nie czekając ażby go are
sztowali, sam stawił się u Igelstroma, — a Igel- 
strom mu kazał niezwłocznie z W arszawy wyje
chać.

Kościuszko wyjechał do Rzymu przez Wiedeń 
zawsze w towarzystwie Rafała Kołłątaja. Przed 
wyjazdem z o s t a w i ł  A k t  p o w s t a n i a * )  i 
oświadczył, że skoro tylko poczynione zostanie 
należyte przygotowanie do powstania, natychmiast 
przybędzie. Żądał zaś, żeby do każdego woje
wództwa wyznaczony był jeden z zaufanych pa- 
tryotów, któryby starał się jak najwięcej osób 
zjednać dla powstania i przygotował broń wszel
kiego rodzaju, i nadto żebj się starano usposa
biać i zachęcać włościan do Wzięcia udziału w ra
tunku Ojczyzny; żeby komendanci wojsk starali 
się między sobą skomunikować i najsprytniejszych 
żołnierzy rozsyłać po kraju dla rozbudzenia u

*) Chociaż nie wymieniono w Rpsmie Kołłątaja, 
komu zostawił ten akt powstania, przypuszczać je
dnak należy, że w Krakowie u generała Wodzickie- 
go, do którego i Henryk Dąbrowski przyjeżdżał dla 
porozumienia się względem powstania, Wodzicki, zna
komity patryota, ściągał do siebie wydalonych z woj
ska żołnierzy i własnym kosztem utrzymywał ich 
w okolicach Krakowa rozmieszczonych.

włościan uczuć patryotycznyeh. (Pamięt. Zającz
ka **).

W Warszawie tymczasem zaniepokoił odjazd 
Kościuszki, stowarzyszenie patryotyczne obawiało 
się, żeby Moskale dowiedziawszy się o przygoto
waniach do powstania nie ściągnęli (co właśnie 
się staio) więcej wojsk swoich do W arszawy, nie 
rozbroili reszty wojska polskiego, nie zabrali a r
senału i przez to nie uniemożliwili powstania. Wysłali 
więc do W łoch do Kościuszki J  e 1 s k i e g o (b. 
posła na Sejm 3 maja) od cywilnych i G o r z -  
k o w s k i e g o  od wojskowych z prośbą o najrych
lejsze przybycie do kraju i rozpoczęcie powstania.

Jelski wiózł dla Kościuszki rozkład w kraju 
wojsk m oskiew skich, dostarczony przez G a u- 
t i e r .  Z obawy zniszczył pism o, ale zapamiętał 
wszystko dobrze. Tymczasem na zebraniu spi
skowców (w nocy dla obawy Moskali) u Wę- 
grzeckiego, gdzie się zebrało około 70 osób, po
wstały sprzeczki i gwałtowny wybuch artylerzy-

**) Z tego czasu w Archiwum Igielstroma znaj
duje się raport szpiega moskiewskiego niejakiego 
Casłini (czy Cassini), którego mianują Grafem i któ
ry pobierał rocznie pensyi 500 dukatów i otrzymał 
był przysłaną sobie z Petersburga w prezencie kosz
towną tabakierkę. —  z dnia 26 października, w któ
rym donosi, że Węgrowski (sie — może Węgierski) 
zwierzał się Glavemu (Glave ten miał być redak
torem gazety w iraneuskim języku wydawanej i 
przeciw jego pismu o skarbowości w czasie Sejmu 
konstytucyjnego występował Kapostas; Bułhakow 
go nienawidził), że z wiedzą dworu wiedeńskiego 
w S i e u i a w i e  był zjazd patryotów; X. Adama 
Czartoryskiego, X. Sapiehy Linowskiego, Z a j ą c z 
k a  (?) i innych, że mówiono tam o zrobieniu po
wstania g ł ó w n i e  p r z e c i w  P r u s a k o m  (sic), 
że Kościuszko ma dowodzie na Litwie, ale zacznie 
w Prusach zachodnich, że Działyńskiemu Kapostas 
i Morino (?) dostarczyli na powstanie 28.000 du
katów (?) etc. etc.

Tego szpiega sa jeszcze raporta o tem, co się 
wówczas na zamku u króla działo.

sty M a y e r a  przeciw Kapostasowi, który radził 
ao wiosny odłożyć powstanie, za czem był i 
Działyński, ale który? może brat gonerała K sa
wery, gdyż w tym czasie, kombinując rzeczy, 
generał, uciekając z Ukrainy, już był aresztowa
ny na granicy galicyjskiej.

Moskale o zamiarze powstania już wiedzieli. 
Zajączek i Kołłątaj są przekonani, że powiadomił 
ich o tem sam k ró l, któremu mieli się zwierzyć 
Działyński, Cichocki i Sierpiński. (Generała Ci
chockiego do sprzysiężenia zjednał Działyński. 
Zajączek mówi, że Cichocki do trzynał sekretu.) 
Igielstrom  tedy ściągnął więcej wojska moskiew
skiego do Warszawy i Warszawę obstawił wokoło 
potrójnym kordonem, z poleceniem nie przepu
szczania do W arszawy przekradających się woj
skowych wydalonych z wojska. Uwięził Stanisła
wa (Stasia) Potockiego, W ęgierskiego, Mostow
skiego (po powrocie jego z Paryża) i trzymał ich 
w lochach swego mieszkania na Miodowej ulicy, 
badał ich , ale z tego nie wiele “się dowie
dział (Kostomarow). Zastraszeni związkowi tem 
aresztowaniem nie zbierali się na narady, i Ma- 
ruszewski wysłany przez Kołłątaja musiał ich 
wyszukiwać, a i Dmuckowski wysłany od Kołłą
taja hardziej krakowski związek zachwala, mówiąc 
o gorliwości patryotycznej tu a k a d e m i k ó w  
(Rpsm. Kołłątaja). Tak mówi Kołłątaj i Pawlikow
ski. Lecz to nie było zaproszeniem sprzysiężo- 
nych warszawskich, musiało być tylko ehwilowem 
ich ukryciem się, gdyż, jak zaraz zobaczymy, po 
przyjeździe prezesa z Mozyrskiego polesia do W ar
szawy odbywali swoje posiedzenia i odbywali 
aż do samego powstania Warszawy.

Jelski i Gorzkowski po drodze do Rzymu wi
dzieli się z Niemcewiczem we Florencyi, gdzie 
wówczas zostawał St. M ałachowski, marszałek 
Sejmu. Kjściuszko w Rzymie oświadczył wysłań 
com, że na początku lutego przyjedzie do Drezna 
(pamięt. Kołł.), tymczasem dał im listy do głó
wnych przywódców i powtórzył przedtem  dane 
instrukeye. Do Litwy poniósł takowe szambe- 
lan Grosmani, lecz mu je X. Bohusz odebrał i

zniszczył tak, że tylko jeden list Kościuszki ode- 
urał prezes w c h w ili, kiedy . musiał uciekać 
(ucieczkę jego opisał Ochocki, który, mówiąc na
wie,sem, wiele w pamiętnikach swoich pozmy- 
ślał *).

Przed powrotem delegowanych od Kościuszki 
z R zym u, do Drezna przybył B a r s  uchodząc 
z W arszawy, a gdy-jednocześnie agent francuski 
do spraw  polskich w Lipsku (Parandier) otrzy
m ał od rządu francuskiego oświadczenie pomocy 
dla Polaków mających zrobić powstanie, z żąda
niem tylko bliższego porozumienia się z nimi co 
do zasad tego pow stania, uradzono w tym celu 
wysłać Barsa z delegowanym francuskim do P a 
ryża, i jednocześnie polecono przybyłym i od K o
ściuszki warszawskim delegowanym — wstrzymać 
powstanie do marca, do wyjaśnienia zawiązujących 
się z Francyą układów o pomoc (żądano teraz 
11,000 000 lirów**).

*) Naprzykład przechwala się ze swoich stosun
ków z Działyńskim, i mówi, że 1794 r. w Warsza- 
wif Działyński zaprowadził go do Kościuszki, że 
następnie przez Kraków powracając generał Wodzi
cki dał mu paszport. Kieay Kościuszko b , ł  w W ar
szawie, Działyński już był wysłany na Sybir, a 
Wodzicki już pod Szczekocinami poległ. —  W pa
miętnikach z tego czasu prawie nigdzie nie ma dat, 
więc tylko przez zestawienie zaszłych wypadków 
można o ich prawdziwości lub zmyśleniu sadzić. 
Pamiętniki z tego czasu P a w l i k o w s k i e g o  wy
dane w Przeglądzie Polskim  i wstęp do tych pa
miętników L. Siemieńskiego tak są bałamutne źe 
niepodobna z nich korzystać i bardziej zaciemniają — 
niż wyjaśniają opisane przez nich wypadki i w wie
lu miejscach jak w Ochockim wyraźne są zmyśle
nia. Siemieński miał na celu swoje poglądy, a P a 
wlikowski swoją osobistość — wystawić.

**) W nrze 17 przez omyłkę wydrukowano, że 
Franeya miała dać na powstanie polskie 30.000 fr. — 
miałc być 30,000.000 fr.

(0. d. n.)
B ron isła w  Szwarce
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w swych rękach i szerzą korupcję i demoraliza
c ję  w narodzie.

W końcu mówił ks. Glabisz o prześladowaniu 
kościoła katolickiego a szczególnie unitów pod 
rządem rosyjskim. Przypomniawszy główne mo- 
menta z dziejów unii, nadmienił mówca, że 
za panowania cara Mikołaja rozpoczyna się ucisk 
i prześladowanie unitów na wielkie rozmiary. 
K. Józef Siemaszko, odstępca, narzędzie Moskwy 
w strętne, nieubłagany wróg unii, szerzy w okro
pny sposób schizmę. Znane męczeństwo 35 Ba- 
zylianek m ińskich; wszystkie śmierć męczeńską 
p o u n s ^ , jedna M akijna  Mieczysławska w Rzy
mie żywot swój zakończyła.

Około trzech milionów oderwanych od unii 
zapędzono w jasyr schizmy — - braci z Podola, 
Litwy, Wołynia i Ukrainy —  jedna tylko dyece- 
zya chtłm ska, po zniesieniu dyecezyj białoruskich 
i litewskich, ocalała. Do tej wzięto się za rządów 
Aleksandra II, a dzieje prześladowania unii na 
Ohełmszczyznie zbyt aobrze są znane, aby po
trzeba było je przypominać szczegółowo, zapro
testować tylko godzi się przóciwko uciskowi te
mu i barbarzyństwom Rosyi wobec całego świata 
cywilizowanego.

Radca dr. Z i e 1 e w i c z m ów ił: „O encyklice 
papieskiej do biskupów polskich1*. Mówca ko
mentował obszernie myśli Leona X III, podnosząc 
w pierwszym rzędzie uzuanie Polaków ze strony 
W atykanu za jeden, jednolity naród, za całość, 
pojmowaną na podstawie historycznego rozwoju, 
tak jak go stworzyły dzieje, jakim on się objawia 
w cywilizacyjnym pochodzie ludzkości. Mówca 
bronił encykliki i jej autora od zarzutu, jakoby 
nie dość silnie zaprotestował przeciwko uciskowi 
polsko-katolickiej ludności pod rządem rosyjskim. 
Mówca tłómaczy to dyplomatyczną oględnością i 
ewangielicznym duchem pojednawczym. Mówca 
zakończył słowami wdzięczności dla papieża, któ
rych zgromadzenie wysłuchało stojąc na znak 
czci i uwielbienia dla Leona X III.

N a trzeciem pełnem  zgromadzeniu wiecu, któ
re odbyło się jeszcze w  poniedziałek, poseł ks. 
dr. W o l s z l e g e r  m ów ił: „O kwestyi socjalnej 
w Niemczech i 'je j  wpływie na nasze stosunki". 
Streszczenie tago obszernego odezytu odkładamy 
do następnego numeru, a tutaj wspomnimy je 
szcze o odczycie posła dra D z i e m b o w s k i e g o  
„O szkole". Mówca bronił szkoły wyznaniowej i 
komentował ostatnie rozporządzenia szkolne w za
borze pruskim. Polityczne znaczenie tej mowy 
streszcza się w postulacie z a p r o w a d z e n i a  
o s t a t n i e g o  r e s k r y p t u  j ę z y k o w e g o  we  
w s z y s t k i c h  s z k o ł a c h  t y c h  d z i e l n i c ,  
g d z i e  m i e s z k a  l u d n o ś ć  p o l s k a .

Sprawozdanie z dalszego ciągu wiecu i z obrad 
pojedynczych sekcyj, w szczególności zaś rezolu
c je  sekcji szkolnej podamy w następnym nu
merze.

Przegląd polityczny.
Kraków , 7 czerwca.

Z powodu n o m i n a c j i  I z w o l s k i e g o  n a  
m i n i s t r a - r e z y d e n t a  p r z y  W a t y k a n i e  
pisze Jou rn a l de S t. Petersb., organ dyploraacyi 
rosyjskiej: „Nikt nie zapoznsge doniosłości przy
wrócenia urzędowych stosunków dyplomatycznych 
Rosyi z kuryą rzymską. Je s t ono dowodem n o r 
m a l n e g o  p o ł o ż e n i a  r z e c z y ,  r ę k o j m i ą  
p o k o j u  i p o r o z u m i e n i a  n a p r z y s z ł o ś ć .  
Dzięki wzniosłym zapatrywaniom papieża i poje

d n aw czem u  jego usposooieniu porozumienie siało 
się możliwem i pożądauem. Wywrze to niewąt
pliwie z b a w i e n n y  w p ł y w  n a  l u d n o ś ć  
k a t o l i c k ą  p a ń s t w a  r o s y j s k i e g o  i przy
czyni się zapewne do utwierdzenia duchowień
stwa katolickiego w tych uczuciach lojalnoś : i , o 
których papież, jako duchowa głowa kościoła ka 
tolickiego, mówi w swej e n c y k l i c e  d o  b i 
s k u p ó w  p o l s k i c h . "

Nowoje W rem ia  także wyraża zadowolenie 
z powodu porozumienia rządu rosyjskiego z Wa
tykanem. W edług tego dziennika, n i e  R o s y  a 
z r o b i ł a  u s t ę p s t w o  k u r y i  r z y m s k i e j ,  
ale jak się zdaie, k u r y a  r z y m s k a  z a s t o s o 
w a ł a  s i ę  w c z ę ś c i  d o  ż y c z e ń  R o s y i  od
nośnie do położenia katohków i kościoła katolic
kiego pod rządem rosyjskim. W ielce charaktery- 
czną jest uwaga tego samego dziennika, że nie- 
zbędnem było jak najprędzej przywrócić stosunki 
dyplomatyczne z W atykanem, gdyż Leon X III 
znany jest jaku światły mąż stanu, wolny od 
wszelkiego fanatyzmu, podczas gdy nie można 
z góry powiedzieć, jaki będzie jego następca na 
stolicy papieskiej.

Rzymski korespondent P ólit. Corresp. pisząc
0 nom inacji I z w o l s k i e g o  nadmienia, że przy
wrócenie stosunków dyplomatycznych pomiędzy 
Rosyą a W atykanem było już od pewnego cza
su postanowione, chodziło tylko o ułożenie szcze
gółów i że właśnie bawiący obecnie w Rzymie 
arcybiskup mohilewski ks. Kozłowski ma tajną 
misyę porozumienia się z W atykanem co do tych 
szczegółów.

K orespondent utrzymuje zarazem, że wynik 
śledztwa w sprawie krwawych zajść krożańskieh 
przyczynił się niemało do porozumienia Rt syi 
z W atykanem. Jak  wiadomo ks. K a n t a k u z e n .  
który prowadził śledztwo w sprawie krozańskiej, 
przekupiony przez Orżewskiego, przedstaw ił ca
rowi rzecz w zupełnie fałszywem świetle car 
zaś dowiedział się, że go w błąd wprowadzono,
1 jak zapewnia korespondent Pol. Cor. nietylko 
usnnął ks. Kantakuzena z zajmowanego przezeń 
stanowiska, ale ukarał wszystkich w spiawie tej 
winnych. Miało to obudzić żywe zadowolenie w 
W atykanie, co dopomogło do pomyślnego ukoń
czenia układów.

Z  Ausłro- Węgier.
Nieustająca komisya dla procedury cywilnej 

odbyła onegdaj i wczoraj posiedzenie. Przyjęto 
cały pierwszy i dwa tytuły drugiego rozdziału 
projektu rządowego.

W nieustającej kom isji podatkowej przyjęto 
wczoraj § 8, 9 i 10 ustawy o podatku zarobko
wym, omawiające stosunek do krajów korony wę
gierskiej i zagranicy. Po krótkiej rozprawie uchw a
lono następnie w myśl wniosków subkomitetu § 
11 (główna kwota podatku zarobkowego), § 12 
(podział podatkujących na klasy). § 13 (okręgi 
podatkowe), § 14 i 15 (związki podatkowe)

Spraw a tablic z nazwami ulic w Pradze osiat-

niemi dniami zaostrzyła się znowu. Oto tamtejsza 
dyrekcya policyi przesłała praskiej Radzie miej
skiej notę, w której grozi, że bronić będzie tych 
właścicieli domów, którzy wbrew uchwale Rady 
miejskiej nie chcą umieszczać fablfc z nazwami 
wyłącznie czeskiemi. Na Łę i olę odpowiedziała 
Rada miejska stanowczo, odnaw iając dyrekcyi 
policyi prawa mięszania się w sprawę, należącą 
wyłącznie do własnego zakresu działania gmiuy. 
Stanowczość reprezentacyi miejskiej w Pradze 
popsuła dużo krwi Niemcom. Organy „liberalne" 
przebąkują coraz to głośniej i śmielej o potrzebie 
wysłania do Pragi komisarza rządowego i zawie
szenia Rady miejskiej w urzędowaniu. Kto jednak 
zna stan umysłów w Czechach, wie dobrze, że 
proponowany środek na niewiele się przyda, a 
wzmocni jedynie popularność Młcdoczeehów. któ
rzy dotąd jeszcze w mniejszości prędzej czy pó
źniej mogliby z Rady miejskiej w Pradze s'aro- 
czeskie stronnictwo wyprzeć zupełnie.

W przesileniu gabinetowem na Węgrzech nie 
zaszła wczoraj żadna zmiana. Cesarz nie powo 
ływ ał do siebie żadnej i  politycznych osobistości. 
Dzienniki węgierskie i wiedeńskie zgadziją się 
w domysłach, że wszelkie trudności rzeczowe 
zostały już przełam ane i usunięte, a obecni? cho
dzi jedynie o kw?styę osób. mających w przy
szłym gabinecie zasiadać. I  pod tym względem 
jednak nie mają zajść zmiany poważne. Dotych
czasowe kom binacje odnoszą się jedynie do mi
nistra a la tere Ludwika T i s z y ,  ua którego 
miejsce ma wstąpić sekretarz stanu w m inister
stwie spraw wewnętrznych hr. Teodor A n d r a s- 
sy . Również ustąpić ma dotychcza owy minister 
rolnictwa B e t  h i e n .  Oczywiście są- to na ra
zie tylko same domysły, którym brak realnej 
podstawy.

Z  Parysa.
W parlamencie francuskim od czasu do czasu 

wybuchają namiętności polityczne z niezwykłą si
łą i skandal przybiera rozmiary, dyskredytujące 
Izbę i parlam ent w oczach całego narodu. Od 
czasu słynnycfi skandalów panamskich nie było 
tak burzliwego posiedzenia parlam entu, jak w tor
kowe, na którem dep. G r o u s s e t  wniósł do mi 
nistra wojny in terpelację w sprawie zapomnia
nego już interwiewu z pewnym generałem  fran
cuskim, ogłoszonego niedawno w Figaro. Spra
wozdawca F igara  przypisuje owemu generałowi, 
którym jest, jak powszechnie wiadomo, generał 
G a l l i f e t — wyrażenia istotnie niewłaściwe i 
w najwyższym stopniu karygodne w ustach gene
rała francuskiego. Miał się on odfzwać, że „de
mokratyczny Ustrój państwa nie, zgadza s ę  z in 
teresami obrony kraju" i że „karność woj.-kowa 
jest niemożliwa, jeśli nie można bić żołioeizy po 
twarzy." Drzędownie nie przyznano, iżby generał 
Gallifet m iał istotnie coś podobnego powiedzieć, 
ale słowa te, niestety, zgadzają się z jego zapa
trywaniami.

D yskusja nad in terpelacją  przybrała nader bu
rzliwy charak ter; wszystkie stronnictwa były 
w zburzone; jedni na drugich miotali obelg i, de
putowani powyskakiwali ze swych miejsc i w Izbie 
zapanowała taka w rzaw a, że prawidłowy tok 
obrad stał się absolutnie niemożliwy.

Ostatecznie zarzuty dep. G r o u s s e t . a  prze
ciwko armii francuskiej nie miały powodzema u 
większości Izby, a zręczna odpowiedź ministra 
wojny M e  r e i  e r a  przywróciła mu w znaezuej 
części powagę, jaką w ostatnim czasie utracił był 
w Izbie. Izba przyjęła olDrzymią większością g ło
sów rezolucję S a u z e t a ,  p o t ę p i a j ą c ą  o- 
s z c z e r c z e  z a r z u t y  i n t e r p e l a n t a  i w y 
r a ż a j ą c ą  z a u f a n i e  d o  a r mi i ,  f r a n c u 
s k i e j .

Z  Włoch.
O przebiegu przesilema we Włoszech me ma 

bliższych doniesień, jednak ostateczny koniec — 
w eJłng powszechnego przewidywania — będzie 
te r iż Crispi otrzyma pijęceuie utworzenia no
wego gabinetu bez dotychczasowego m inistra 
skarbu Sonniny. Jego projekt reformy podatko 
wej bowiem wywołał największą niechęć i opo
zycję. Jeżeli jego nie będzie w nowym składzie 
ministerstwa, wówczas opozycja przeciw niemu 
osłabnie, zwłaszcza że sam projekt koniecznie 
ulegnie znacznej zmianie.

Do dziejów dawniejszego przebiegu przesilenia 
należy dodać, że w poniedziałek na wieczornej 
naradzie ministrów, w której rozstrząsaDo poło
żenie wewnętrzne, niektórzy ministrowie domagali 
się rozwiązania Izby, jednak Grispi oparł się te 
mu stanowczo. Wówczas rfonnino oświadczył, iż 
jest gotów każdej chwili ustąpić z ministerstwa, 
ednak na to nie było zgody, przeciwnie posta

nowiono zgodnie podać się w całości do dy 
misyi.

Co do wniosku Crispiego o wybór korilisyi 18 
dla zaproponowania reform adm inistracjiuych dla 
osiągnięcia ile możności jak największej oszczę
dności —  twierdzą niektóre dz:enniki, że niepo
dobieństwem jest w tak krótkim czasie tj. do 
końca tego miesiąca ułożyć szczegółowo program, 
na którego podstawie należałoby zwinąć wiele 
zakładów naukowych, trybunałów i wyższych u- 
rzędów skarbowych, jakie powstały w kraikach 
dawniej udzielnych — a dzisiaj są zupełnie zby
teczne, bo nie mają zajęcia, a wiele kosztują. Do 
zwinięcia tych zbytecznych urzędów żaden rząd 
nie miał dotąd odwagi, chociaż uznawał to za po
trzebne; Crispi chciał to uczynić na podstawie 
pełnomocnictwa, o którego przyznanie się upom i
nał. Jednak gdy komisya nie zgodz;ła się na przy
znanie mu tego pełnomocnictwa, wówczas Crispi 
wystąpił niespodziewanie z owym wnioskiem o 
wybranie specjalnej kom isji z 18, a w motywach 
oświadczył wyraźnie, iż owe konieczne reformy 
administracyjne i oszczędności byłby już prze
prowadził, gdyby był otrzymał pełnomocnictwo. 
Niechże teraz Izba sama przez osobną kom isję 
uczyni to, czego ministerstwu uczynić nie pozwa
la. Tego zaś Izba na siebie nie przyjmie bo 
mnóstwo posłów nie chce wywoływać niechęci 
przeciw sobie właśnie w tych okręgach, z któ
rych mają mandaty poselskie. Zawikłanie zatem 
jest .wcale niezwykłe, nic przeto dziwnego, że 
przesilenie trw a dalej — i trudno na pewne prze
widzieć, na czem się zakończy.

Z  B u łgary i.
W śród licznych deputacyj, jak'e ks F e r d y 

n a n d  przyjmował ostatniemi czasy, z powodu 
szczęśliwie załał wionego przesilenia gabinetowego, | 
zwrócono uwagę na deputacyę ze stolicy samej,

gdyż brało w niej udział wielu obyw ateli, ucho
dzących za członków rzekomo „r u s s o f  i 1 s k i e- 
g o “ stronnictwa, którzy dotąd trzymali się z dala 
od dworu. Nie można sfąd wprawdzie wysnuwać 
wniosków o jakiemś zbliżeniu się do R osyi, lecz 
na pewne twierdzić za to należy, że przyszło do 
zbliżenia się między dotychczasową opozycją a 
księciem i rządem. W ogóle stronnictwo rusofil 
skie uważane jest przez samych Bułgarów za 
nieistniejące, — a c i , którzy zbliżenie tej partyi 
podnoszą dzisiaj jako następstwo ustąpienia Stam- 
bułowa, pow inn i, zdaniem naszem , pamiętać , że 
gdyby nie Stambułów, który zdemaskował intrygi 
rosyjskie i knowania russorilów pod pręgierz opinii 
publicznej wystaw ił, to do dzisiaj ci sami russo- 
file , jako przyjaciele już me księcia Ferdynanda 
i Stoiłowa, lecz jako wiern; spizym ierzeńcy c a r a  
i jego rządu, t r z ę ś l i b y  B u ł g a r y ą .  Ze. zatem 
dzisiaj członkowie dawnego russofilskiego stron
nictwa, pozbywszy się swoich aspiracyj carsko- 
rosyjskich, przekroczyli progi pałacu książęcego 
w Sofii, j e s t  t o  z a s ł u g ą  S t a m b u ł ó w  a. 
O tern jakoś zapomniano w Sofii.

O powodacn ustąpienia Stambułowa otrzymuje 
Polit. Corresp. „od pewnej w joitnej osobistości 
bułgarskiej" w S o f i i  następujące wyjaśnienia:

„Zupełnie mylne jest przypuszczenie, jakoby 
Stambułów z powodu osobistych niesnasek z księ
ciem, upadł jako ofiara in tryg dworskich. Do tak 
uietrafnych hipotez można było dojść tylko poza 
granicami Bułgaryi, gdzie nie miano Wiadomości 
o tem, jak Stambułów sam stanowisko swoje przez 
uporne trzymanie się błędnego systemu i przez 
coraz bezwzględniejsze rozszerzanie swej władzy 
coraz bardziej podkopywał. Stambułów przy tem 
wszystkiem położył niezaprzeczone dla Bułgaryi 
zasługi i zapewnił sobie wdzięczność narodu buł
garskiego. Uzuauie tego faktu jednak nie powin
no być przeszkodą do skonstatowania, że dotych
czasowy prezydent ministrów był tylko ofiarą 
swoich własnych błędów.

„Z niezłomnym uporem chciał on dzisiejszą 
Bułgaryą poruszającą się po torach spokojnego 
rozwoju, Bułgaryą, w k*órej uiema autidynasty- 
cznej opozycyi, ani spi.kowców przeciw istnieją
cym urządzeniom i bezpieczeństwu kraju, i  tą sa
mą, p i a we  dyktatorską rządzić władzą, jak w 
szczęśliwie zakończonej epoce, gdy całości księ
stwa codziennie setki groziło niebezpieczeństw i 
gdy się rozchodziło o to, aby żywioły, działające 
przeciw publicznemu porządkowi i istniejącemu 
systemowi żelazną przytłumić pięścią. 8 ambułow 
chciał całą adm inistrację państwa uczynić zale
żną od swojej decyzyi, we wszystkich wydziałach 
rządu zastrzegał sobie stanowcze słowo i usiłował 
opozycję, z lA  m N a c z o v i c z e m  i S t o i ł o -  
w e m iu  czcio, wszelkiemi bezgranicznemi środ
kami przytłumiać. Pozostał on do ostatniej chwili 
bezwzględnym p o s k r a m i a c z e m ,  a me chciał 
widzieć, że Bułgarya już z tej metody wychowaw
czej wyrosła że dojrzała ona dla większej miary 
politycznej wolności i że jej dla swobodnego roz
woju swych sił polityczny, h gwałtowni^ domagać 
się musi."

W ogóle korespondenci z Sofii przesadzają się 
w wykazywaniu, że teraz lepszy i pomyślniejszy 
nastąpi okres w rozwoju Bułgaryi. Ile w tem 
prawdy, a ile przesady, — okaże najbliższa przy
szłość.

Drugi zlot polskiego Sokolstwa.
Związek polskich Tow. sokolich wysłał do wy

działów Tow. sokolich odezwę, z której ważniejsze 
powtaizamy ustępy: „Obowiązkiem naszym i Wa
szym, jako tych, co z wyboru braci idą przodem, 
je s t : czuwać i nie wytchnąć wcześniej, aż wszystko 
kc pożytkowi sprawy : chlubie sokolstwa będzie 
spełń io De .

Chęci, choćby najlepsze, nie spełnią jeszcze dzie
ła tam, gdzie prócz zgodnego współdziałania i pra
cy, trzeba technicznegc jej zrozumienia i długiem 
ćwiczeniem sił nabytej wpraw y; gdzie potrzeba 
umieć tę pracę natchnąć i ożywić jedną, niesamo 
lnbną myślą, ażeby się stała żywym i godnym na
śladowania wzorem cnót sokolich i drogowskazem 
ku lepszej przyszłości.

Dlatego, spełniając dziś najmilszy obowiązek go
spodarza i śląc Wam gorące zaproszenie, prosimy 
zarazem, abyście bez zwłoki na całej naszej linii 
•zawołali: b a c z n o ś ć !

W 1500 ćwiczących mamy stanąć na zlotowem 
boiskn, a pochód ostatniego dnia zlotu na uroczy
stość wręczenia związkowego sztandaru powiuien być 
w calem tego słowa znaczeniu p i e rjw s zy m m a r 
s z e m  c a ł e g o  z w i ą z k o w e g o  s o k o l s t w a .

Rozbudzić poczucie, że każdy z nas, komu tylko 
nie przeszkodzi przemożna zawada, powinien stanąć 
w szeregu — to nasz i Wasz obowiązek. Trudno
ści, zwłaszcza z braku strojów wynikające, zwal
czajcie wcześnie, ażeby w ostatniej chwili nawał 
zamówień nie spowodował zamętu.

Prócz cyfry potrzeba uam jeszcze do godnego 
spełnienia zadania: dokładności w wykonaniu ćwi
czeń, sprawności w marszu, karności i wytrwałości, 
któreby przekonały ogół. że s o k o l s t w o  j e s t  
i c h  n a j w i ę k s z ą  n a r o d o w ą  s z k o ł ą ,  a w 
końcu trzeba nam tej postawy, z jakiej polskie so
kolstwo jest znanem. Może nam je dać tylko hart 
i ćwiczeuie ciała, a do ćwiczeń czas ostatni.

Zaproszenie to otrzymacie właśnie w chwili, od
kąd już nigdzie ćwiczeń odkładać ani zaniedbywać 
nie wolno.

Szanowny Wydział bratni prosimy więc usilnie, 
wytężyć ku temu wszystkie starania i nie dopuścić, 
ażeby inne przedsięwzięcia opóźniły tę główną obec
nie pracę.

Obecnie pozostaje nam tylko życzyć, by pierwszy 
raz rozwinięty sztandar Związku zastał Was wszyst 
kich na wspóluem bo sku zjednoczonych i ogrzanych 
tak samo j e d n ą  myślą, jak ona p r z e d  s t u  l a 
t y  z j e d n o c z y ł a  n a j l e p s z y c h  w - n a r o 
dz i e .  Czołem 1“

P o r z ą d e ł t
li go Zlotu polskiego sokolstwa i zjazdu delega
tów Związku Towarzystw  sokolich we Lwowie 

dnia 29, 30 czerw ca i I lipca 1894 r.
Ucz'stnicy przybędą pociągami wieczornemi dnia 

28 czerwca i porannem1 dnia 29 czerwca, oczeki
wani przez kwatermiet zów, którzy wskażą mie
szkania.

Piątek 29 czencca. Przed południem .
1. Zebranie się delegatów Związku w sai. „Soko

ła", skąd udadzą się na nabożeństwo do kościoła 
katedralnego.

2. Powitanie uczestników Zlotu i delegatów w 
wielkiej sali ratuszowej.

3. Publiczne posiedzenie delegatów Związku w 
wielkiej sali ratuszowej.

Po południu.
O godzinie 3 : Próba ćwiczeń na boisku. ("Wstęp 

tylke dla ćwiczących za okazaniem legitymacyi).
O godz:nie 6 : Pierwsze ćwiczenia na boisku wy- 

stawowem.
Sobota 30 czerwca. Przed południem .

1. Drugie pełne posiedzenie delegatów Związku 
w wielkiej sali „Sokoła".

2. Zwiedzanie wystawy i miasta.
Po południu .

O godzinie 4 : Wyścigi druhów kolarzy na torze 
wystawowym.

O godzinie 8 : Koncert w bali muzycznej na wy
stawie

Niedziela 1 lipca. P rzed południem .
O godzinie 8 : Zbór wszystkich drużyn na placu 

św. Jura.
O godzinie 9 : Pochód na boisko. (Porządek po

chodu ogłoszony będzie osobno)
O godzinie 11 : Uroczystość wręczenia sztandaru 

związkowego na boisku.
Po po łudniu .

O godzinie 4 : Próba ćwiczeń na boisku
O godzinie 6 : Drugie ćwiczenia na boisku wy- 

stawowem.
O godzinie 8 : Wieczór pożegnalny i koncert w 

hali muzycznej na wystawie.

K l r o n i ł c a .

Kraków , 7 czerwca.

Koło nauczycieli szkól wyższych w Krakowie
odbędzie p.siedzenie dnia 9 b m , w sobotę, o godz. 
6 wieczorem w sali 43 Colleyii novi. Na porządku 
dziennym sprawozdanie i wnioski komisji w spra
wie pisma dla młodzieży. Wydz:ał uprasza o liczny 
komplet z powoau ważności sprawy.

Wysyłanie dzieci na w ystaw ę krajową. Z Gry
bowa piszą do n a s : Projekt wysyłania dzieci na wy 
stawę krajową do Lwowa znalazł i u nas chętnych 
propagatorów. Z końcem ubiegłego miesiąca, za ini 
cyatywą wicemarszałka powiatowego i posła na Sejm 
krajowy p. Edmunda Klemensiewicza, zawiązał się 
komitet, który postanowił zająć się zebraniem odpo 
wiednich funduszów na pokrycie kosztów wycieczki 
na wystawę po dwóch uczniów z każdej szkoły tn- 
tejszego powiatu. —  Pierwszy ze znaczną na ten cel 
ofiarą pospieszył powszechnie szanowany tutejszy ku
piec i ubywatel honorowy miasta Grybowa, p. Alojzy 
Muszyński, składając na ręce burmistrza miasta p. 
dra Jakubowskiego 50 złr. Wobec takiej ofiarności 
spodziewać się należy, że starania komitetu świe
tnym rezultatem uwieńczone zostaną.

Wyjazd na w ystaw ę uczniów szkół średnich.
W porozumieniu z Wysoką Radą szkolną krajową 
mam zamiar urządzić w dniach od 1— 4 lipca 
wspólną wycieczkę do Lwowa z uczniami szkół śre 
dnieb, uczęszczającymi ua ćwiczenia do parku m. im., 
celem zwiedzenia wyBtawy kiąjowej.— Od mających 
wziąć udział wymaga się :

1) złożenia pisemnego zezwolenia rodziców lub 
opiekuna;

2) umundurowania używanego w parku, które co 
do kroju i materyału odpowiada przepisom Rady 
szkolnej krajowej ;

3) złożenia w kanceiaryi parku najdalej do dnia 
24 b. m. 7 złr. na pokrycie kosztów jazdy i utrzy
mania oałKowitego podczas wycieczki.

Nadto wymaga się od pragnących wziąć udział 
w wycieczce, by na ćwiczenia do parku od godziny 
6 — 7 1/, pilnie uczęszczali, gdyż tylko dobrze w mu- 
strze wyćwiczeni dopuszczeni będą do wycieczki.

Zgłoszenia przyjmuje kanoelarya parku do dnia 
11 b. m. od godziny 5 — 6 po połndniu.

D r. H. Jordan.
Do rękodzielników udających się na wystawę. 

Chcąc ułatwić towarzyszom rękodzielnikom i w ogóle 
mniej zamożnym ludziom pracy wraz z rodzinami 
zwiedzenie powszechnej wystawy krajowej i kilko
dniowy pobyt w stolicy kraju, celem oglądnięcia bo
gactw sztuki, przemysłu i rolnictwa, jakie cała Oj
czyzna nasza na wystawie tej zgromadziła, urządziło 
Stowarzyszenie rolnicze „Gwiazda" we Lwowie we 
Wiasnym gmachu (ul. Franciszkańska 1. 7) gospodę, 
zaopatrzoną w łóżka i wszystko, czego na kilko
dniowy pobyt przyjezdnym niezbędnie potrzeba. Ce
nę mieszkania ua jednę dobę od osoby ustanowiono 
na 50 centów. W razie przybycia oe rajmniej dzie
sięciu osób razem, wyniesie eena ed osoby na dobę 
40 centów, wymaga się jednak w takim razie, aże
by osoby przybywające pięć dni nariozód przybycie 
swe zapowiedziały i przynajmniej na dwie doby po
mieszkanie zadatkowały.

W przekonaniu, że wszyscy ludzie pracy, dla któ
rych dokładne poznanie wystawy i wzbogacenie swej 
wiedzy fachowej jest rzeczą wieice ważną, z gospo
dy naszej korzystać zeehc-ą, uwiadamiamy o urzą
dzeniu jej i zapraszamy w gościnę.

Zmowa właścicieli pieka-ń w Krakowie, obli
czom. na wyzyskiwanie publiczności, przełamaną zo
stała jak można przypuszczać, dzięki rozumnemu 
postanowienin kobiet naszych, które w znacznej licz
bie postanowiły nie kupować bułek po 2 centy za 
sztukę, lecz kontentować się chlebem, lub wypieka- 
nem w domu p ^ n n e m  ciastem. Wczoraj już nie
którzy pp. piekarze byli łaskawi puścić w obieg da
wne bułki po c e n c i e ,  oraz po p ó ł t o r a  c e n t a  
za eztukę i niezawodnie nic na tem poświęceniu się 
nie stracili. Nie wszyscy j.szcze powrócili do wy
piekali £. pieczywa po cenach dawniejszych lecz za
znaczenia gidnym jest fakt, że tańsze bułki jnż mo
gą być nabywane. Nad ich wagą i jakością mąki 
powinny by czuwać nasze władze przemysłowe, lecz 
kto się nie lubi oddawać złudzeniom, niech sam do
brze ogląda kupowane pieczywo, a będzie najlepszym 
dla siebie opiekunem. Przy niezwykłej obecnie ta
niości zboża i mąki pp. gospodynie, które zaczęły 
już zadawalniać potrzeby domowe pieczywem wła
snego wyrobu, spostrzegły wielką oszczędność w tej 
rubryce wydatków. Przy dalszej wytrwałości w tem 
postanowieniu zaopatrywania rodzin w pieczywo zdro
we, w obfitszej ilości, a znacznie tańsze, to dopra
wdy piękny i pożyteozny rezultat, jaki odnieść mo
gą kobiety nasze z samowoli pp. piekarzy.

Bnłki centowe i półtora-centowe już s ą , c h l e b

w s z a k ż e  b e z  ż a d n e j  s ł u s z n e j  p r z y c z y 
n y  z n ó w  p o d r o ż a ł .

Festyn w parku dra jordana na założenie gi- 
mnazyum polskiego w Cieszynie zapowiada się świe
tnie. Komitet uprosił panie Adolfinę i Helenę Zima- 
jer do współudziału w festynie. Założenie gimna- 
zyum polskiego w Cieszynie umożliwi naszym ser
decznym i wytrwałym rodakom kształcenie się w 
języku ojczystym. Do popierania takiego celu powi
nien każdy Polak czuć się zobowiązany. Dobry przy
kład, który dały pp. Zimajer, przyjmując współudział 
w festynie pomimo tego, że w dniu tym w teatrze 
miejskim wystąpić mają, wpłynie niezawodnie na 
ogół zaobęcająco. Można się spodziewać, że wynik 
festynu odpowie usprawiedliwionym oczekiwaniom, 
zwłaszcza gdy komitet uprzyjemnił zwyczajny pro 
gram pozyskaniem do współudziału utalentowanych 
artystek.

Z teatru . Wczoraj odbyła się próba czytana z 
uajnowszęj komedyi Sardou „Madame eaos Gene". 
Rolę tytułową grywać będą na przemian panie Mor
ska i Leszczyńska, rolę Napoleona pp. Kamiński i 
Popławski. Sztuka ta otrzyma nową wspaniałą wy
stawę.

Jutro w piątek dany będzie po raz pierwszy wo
dewil w 3 aktach p. t. „Żona papy“, rolę tytułową 
odegrr pani Adolfina Zimajer. Inne role odegrają pp. 
Sznage, Kamiński, Milewski, Popławski i Przyby
łowicz.

Wieczór muzyczny uczniów i uczennic panny 
Flory Grzywińskiej, zapowiedziany na dzień 8 bm, 
odłożony został na piątek 15 bm. Popie ten odbę
dzie się w sali Tow. wzaj. ubezpieczeń przy współ
udziale p Dasek i kapelmistrza p. Hucka. Dochód 
przeznaczony na restaurację Wawelu.

Z powodu prześladowania religijnego w Ro
syi poszukuje miejsca ogrodnik wolnego stann, z do- 
Dremi świadectwami, znany mi osobiście od lat 4 
jako uczciwy, spokojny i uzdolniony człowiek. Zgło
szenia wprost do m nie: Nowy Sącz, klasztor.

S t. Załęski.
Zmarli. We Lwowie zmarł w 70 roku życia 

Czesław R o d e c k i ,  emerytowany dyrektor wyższej 
szkoły realnej, zasłużony pedagog.

W Lipskn zmarł słynny ekonomista Wilhelm R o 
sę  h e r w 77 roku życia. Roseher urodził się w 
Hanowerze. Po nkończeniu tamże gimnazyum uczę- 
szozał na uniwersytet w Getyndze, gdzie też w r. 
1840 habilitował się. W cztery lata później został 
mianowany zwyczajnym profesuicm i powołany na 
uniwersytet lipski, gdzie też aż do końca swego ży
cia wykładał. Wykłady jego były zawsze tłumnie 
odwiedzane. Był on bowiem właściwym założyoie- 
lem historycznej szkoły ekonomii. Najsłynniejszą je
go pracą jest dzieło p. t. „System  der Volłcswirth- 
schaftu, w której rozwinął swe poglądy, jako też 
pod tyt. „Geschichte der Uaiionalókonomie in  
D eutschlandu.

Pogrzeb ś. p. Marceliny Księżnej Czartory
skiej odbędzie się jutro w piątek o godz. 9 rano. 
Zwłoki z domu L. 10 przy ulicy Basztowej przenie
sione będą do kościoła św. Floryana, a następnie 
po odprawionym nabożeństwie, na cmentarz kra
kowski.

Eksplozya w menażeryi. W i zasiu przedstawie
nia w menażeryi na brukselsbiem przedmieściu Saint 
Gillers dał się słyszeć tagle straszny huk eksplozyi 
i cały bndynek stanął w okamgnieniu w płomie
niach. Młode poskromicielka zwierząt spłonęła. Spło
nęła także jedna hyeua, cztery lwy i trzv lamparty. 
Między widzami licznie zebranymi, powstała stra 
szna panika. Wszyscy oisnęli się bezładnie do wyj
ścia, przyczem uduszono jedno dziecko, wiele zaś 
osób odniosło ciężkie uszkodzenia.

P>‘Óbka polszczyzny. Jeden z niemieckich do
mów handlowych w Bernie morawskiem rozesłał do 
klientów swoich okólnik w sześciu językach druko
wany. Polski tekst okóln.Ka dosłownie brzmi, jak 
następuje:

„ D a t a  p o c z t o w n a .  Szanowny Panie! Widzi- 
me z naszieh księźek ze Sz. Pan jest w reszczie. 
Upraszame dotyczne ratę którę, Sz. Pan posiać za
pomniał, spiesne nam doręczyć przecz pocztę. Upra
szame, naszej prośbę jak najryehlej dostąpić ażeby 
nie szkodowalo, bo Sz. Pan by zgubił prawo na 
njegowe papiery wartościowe."

P-zesyłki druków. Dyrekoya pocz* i telegrafów 
podaje, wskutek polecenia ministerstwa fcandiu z 
dnia 20 maja b. r., do publioznej wiadomości, że z 
dniem 1 czerwca b. r. wohodzą w żjcie następujące 
postanowienia co do przesyłki druków w stanie 
otwartym, t. j. bez aoperty, opaski albo obwiązki, 
w granicach mb też P°i;a granice kraju — Karty 
adresowe, jako też wszelkie druki, mające format i 
grubość niezł°żonej karty, mogą być przesyłane bez 
obwiązki, koperty, okładki, inb opaski. Oprócz adre
su odbioroy ewentualnie także pismem lub drukiem 
podanego adresu nadawcy, tudzież uwag służbo
wych, nie powinna po stronie adresowej takich po
syłek znacbodzić się żadna inna, czy to pisana, czy 
też drukowana uwaga Na stronie adresowej kartek 
zamówień na książki dozwolona jest uwaga: B ii-  
chcrbestellzettel, „ k a r t a  z a m ó w i e ń  na  k s i ą ż -  
k i14, bulletin, albo commande de librairie.

Z Warszawy. Grono kapitalistów i obywateli, a 
mianowicie: Adam h Krasiński, Leopold Kronen- 
berg, Ksawery hr. Branieki, Feliks hr. Czacki, S ta 
nisław hr. Łubieński i mecenas Lucyau Wrotnow- 
ski wnieśli do magistratu ofeitę z pripozycyą u- 
dzielenia miaotu pożyczk1 w sumie 1,200.000 mbli 
na wybudowanie halli targowych na placu b. koszar 
mirowskich. Projektowane jest, aby na zabezpiecze
nie powyższ j pożyczki miasto wypuściło 5 proc. 
obiigacye, zapewniając nadto i procent na amorty
zację kapitału, z tem, że wypuszczone obligacje za
bezpieczone być powinny na dochodach miejskich 
Pr,.jcktuliwcy obowiązują się całkowitą sumę wnieść 
do kasy miejskiej w trzech ratach w miarę postępu 
budowy halli, a otrzymane w zamian obiigacye przy
jąć po cenie normalnej.

„Złota kompania", taką nazwę nosiła szajka 
szulerów, którą niedawno ujęła polieya wileńska. 
Sprawę tę prowadzi jeden z sędziów śledczych. —  
Mosh. L ist. podaje z tej sprawy szczegóły nastę- 
pujęce: W ciągu całej ubi«głej zimy na niektórych 
kolejach zdarzały się bardzo częste wypadki ogry
wania w karty podróżnych. Ofiarami szulerów były 
przeważnie oseby ze sfer kupieckicn. Szulerzy ope
rowali głównie w pobliżu miast znaczniejszych: Pe
tersburga, Moskwy, Warszawy, Wilna itd. Znudzo- 
nemn podróżą osobnikowi szuler proponował grę np. 
w rumel-pikietę, poczem przechodzono do gier we
selszych, a po większej części „stnkółki". Natnral- 
□ ie, że podróżny przegrał, a oszust się ulatniał na 
pierwszej lepszej stacyi, f ozostawiwsty w wagonie 
karty, na których, po bliższein wpatrzeniu się, ogra
ny dostrzega jakieś znaki tajemnicze. Sznleray sta-



Kraków, 8 Czerwca 1894. N O W A  R E F O R M A . Nr. 127. 3

nowili zorganizowaną bandę, noszącą nazwę „złotej 
kompanii" lub „towarzystwa eksploatacyi dróg że- 
lazoych". Byli to przew-żme ludzie młodzi, ubrani 
podług ostatniej mody i mówiący po francusku. Do 
tego „towarzystwa* należały młode, piękne i ele
ganckie kobiety, przeważnie z półświatka, połowę 
ich stanowiły Żydóweczki. Członkowie „miłego* to 
warzystwa jeździli zawsze pierwszą klasą, czyhając 
na najbogatszych podróżnych. W razie, gdy ktoś z 
nich grać sobie nie życzył, lnb też grając, nie prze
grał, damulka przysiaiała się doń bliżej i kokieto
wała dopóty, aż nareszcie zdołała dostaó się do kie
szeni pasażera. Gdy zaś wdzięki i nmizgi nie po
magały, wówczas dama używała różnych środków 
narkotycznych, jak np wina zaprawionego opiumem, 
cygar narkotycznych itd. Interesy „złotej kompanii* 
szły świetnie, lecz iln było owych o-zustOw, zwa
nych także „waletami rierowemi*, jeszcze dotych
czas niewiadomo.

Zbiegowisko. Wczoraj wieczorem w ulicy Miko
łajskiej spostizeżono na daohn jednego z domów ko
bietę chodzącą podczas deszczu. W przypuszczeniu, 
iż jest to obłąkana, skłonua do samobójstwa, zaalar
mowano straż ogn ową, która też przybyła z ratun- 
kowemi prześcieradłami. Okazało się, iż wywołującą 
zbiegowisko była kobieta aresztowana przez policyę 
i skazana na wydalenie do miejsca urodzenia. Uda
ło się jej uciec z aresztu , do którego wszakże na- 
powrót ją odprowadzono.

Ojciec m ordercą całej rodziny. Sensacyjna kro
nika berlińska wzbogaciła się o jeden okropny wy
padek Malarz pokojowy Seeger, który występuje jako 
bohater tego wypadku, był przez długi czas przy
kładnym mężem i dobrym ojcem czworga dzieci. 
W ostatnich latach zaczęło mu się źle powodzić. 
Stracił grube sumy na jakiejś budowie i popadł 
w długi, z któr i eh, pomimo zaprowadzenia znacz
nych oszczędności domowych, nie mógł się żadnym 
sposobem wywikłać. Seeger postanowił, wobec zwięk- 
sząjącaj się z każdym dniem rniny, umrzeć sam i 
wymordować całą rodzinę. Okrój ny zamiar przyszedł 
w istocie do skutku. W ubiegłą sobotę rano sześć tru
pów znaleziono w pomieszkaniu Seegera. Naj
młodszy dziesięcioletni synek l6Żał na łóżkn udu
szony, a w przyległym pokoju na podłodze porzu
cony trup młodszej od niego dziewczynki; drugi syn 
Seegera leżał nieżywy na sofie, trzeci u drzwi pro
wadzących na korytarz; matka spoczywała na ka
napie z zaciśniętym dokoła szyi stryczkiem, sam zaś 
okrutny ojciec wisiał na futrynie drzwi nieżywy, 
Zdaje się, że cała rodzina dobrowolnie poszła ua 
śmierć, tylko najstarszy syn w ostatniej chwili bro
nił się rozpaczliwie, albowiem oprócz śladów du
szenia, ma na sobie rany od uderzeń Kuchennego noża, 
a żyły na lewej ręce przecięte.

Jaworze, 6 czerwca. (Kor. N . R ef.). Przyjem
nego doznaje się wrażenia, gdy pewną piękną, a 
sympatyczną miejseowośó, chylącą się ku upadkowi — 
ujrzy się nagle wyrastającą z gruzów, przystrojoną 
i oinowioną Milej się to jeszcze odczuwa, gdy tej 
korzystnej zmiany dozna zakład leczniczy, dodatnio 
przez naturę uposażany.

Podobnej szczęśliwej metamorfozie uległo w tym 
roku Jaworze (Emsdorf), położone przy Bielsku na 
Śląsku austryackim. Odwiedzając ten zakład lat kil
ka bez przerwy — po czterech latach niebytności 
przybyłem tu znowu i niepodobna mi nie oddać 
należnego uznania nowemu zarządowi, który zadzier- 
żawiwszy zagład na iat 20 — w jednym niespełna 
roto, Imm b *  Wiele ulepszeń dok on J

Stanął tu dom nowy pensyjny(Sanitas) murowany, 
wygodnie i z wszelkim komfortem urządzony. Dro
ga publiczna, prowadząca przez środek parku, z któ
rej wznoszący się pył, przez lat tyle osiadał na 
piersiach cierpiących, poza zakład została zwróconą. 
Ścieżki porozszerzane — dwa kioski dla muzyki 
zbudowane —  nowych, czystych ławek dużo w par
ku przybyło. Bestauracya dobra i kuchnia zdrowa —  
muzyka ochocza —  wieczorki tańcujące raz w ty 
dzień. Oto co dla wygody i uprzyjemnienia pobytu 
w tak krótkim czasie uczyniono, nie zapominając i 
o samym zakładzie, gdzie także wiele zmian i ulep
szeń. Jawcrzb posiada obecnie wszelkie warunki nie- 
tylko pod względem przywrócenia zdrowia, lecz i 
uprzyjemnienia pobytu — tern więcej, że nowy za
rząd nie szczędzi kosztów i pracy dla dalszego roz
woju. Mamy tu do tej chwili blisko stu chorych, 
a pobyt tataj dobrze usposabia zarówno chorych, 
jak i potrzebujących tylko wypoczynku.

Monety z glinu. Od czasu, kiedy wynaleziono 
tani sposób wytwarzania glinu czyli aluminium, nie
jednokrotnie podnoszono myśl zastąpienia banknotów 
papierowych glinowemi. Niektórym ohodziło o to, 
aby wydawać stosowne glinowe blaszk' tak, jak się 
już robi z tego metalu bilety wizytowe, lub karty 
korespondencyjne. Ale jeden z wielkich przemysłow
ców proponuje, aby zamiast banknotów, bito monety 
aluminiowe, o nominalnej tylko wartości, a któreby 
miały pokrycie w depozycie bankowym. Autor tego 
pomysłu powiada, że wybzłoby to tylko na korzyść 
ludności, która teraz przez zniszczenie się , lub spa
lenie banknotów nieraz dotkliwe ponosi straty. W An
glii n p. rocznie spala się przypadkowo banknotów 
blisko za milion franków.

Zatonięcie okrętu, z  Antwerpii telegrafują: 
W drodze między Antwerpią a Filadelfią (w Stanach 
Zjednoczonych) zginął wielki parowiec „Admirał 
Ruyter*, wiozący 83 pasażerów i 31 ludzi osady. 
Nikt nie ocalał. Jak się zdaje, powodem tej kata
strofy było pęknięcie kotła na pełnem morzu.

W Schodnicy staraniem przedsiębiorców zawią
zano c z y t e l n i ę  d l a  r o b o t n i k ó w .  Główna za
sługa przypada pani Zofii Odrzywolskiej, przedsię
biorstwo zaś wiertnicze „Wolski et Odrzy wolski* 
w porozumieniu ze sąsiadami poczyniło odpowie- 
duie kroki w celu zabezpieczenia odpowiedniego lo
kalu oraz innych środków dla pomyślnego i sku
tecznego rozwoju tak szlaehetnej i pożytecznej in 
stytncyi, która i by jak najwięcej znalazła naśladow
ców we wszystkich naszych okolicach przemysło
wych i górniczych.

Jerozolima w ostatnich czasach bardzo się roz 
budowała, zwłaszcza w części zachodniej. Na miej
scu gazie dawniej były pora i winnice, dziś wznosi 
się przedmieście. Osoby prywatne, instytucye dobro
czynne i misve nabywają skwapliwie każdą piędź 
ziemi. W roku zeszłym powptał pierwszy ogród 
publiczny poza bramą Jaffa. Landel wzmógł się też 
znacznie, przedmiot zbytu stanowią głównie poma
rańcze, wyroby z drzewa oliwnego i olej. Niedawno 
powstało nowe przedsiębiorstwo, mające na celu wy
ławianie pływającej na powierzchni morza Martwe
go smoły (Erdpech), którą kupcy europejscy naby
wają chętnie, płacąc za nią dobre ceny. Szczegóły 
te przedstawił swemu rządowi konsul augielski w 
Jerozoiin-i ■. Twierdzi ęp, że należałoby wprowadzić

żeglugę parowców po morzu Martwem, co ułatwiło
by komunikacyę z Moobem, krajem obfitującym w 
zboże, owoce i bydło. Obecnie stosunu. handlowe 
odbywają się przy pomocy ka-aw an; ożywiłyby się 
znacznie, gdyby był dostęp wodą. Głównem miastem 
Moabu jest K erak; ma ono garnizon turecki, porzą
dek tam panuje wielki.

Odzież Z... torfu. Wygląda co na żart, a jednak 
jest prawdą Oddawna już dobtrzeżono, iż torf od
znacza się wybitnemi własnościami antyseptycznemi. 
W pokładach torfu znajdowano zwłoki ludzi i zwie
rząt, które przez kilka wieków doskonale przecho
wywały się w pokładaoh torfowych. Zaczęto też 
używać torfu do opatrunków, prócz tego zauważono, 
iż tkaniny torfowe w zetknięciu się z innemi tka
ninami wykazują wielką zdolhość absorbowania. — 
Opierając się na tych właściwościach torfu dr. Ra- 
surel w Paryżu zastosował tkaniny torfowe do fa- 
br kaoyi odzieży spodniej tak , aby tkanina torfowa 
w zupełności mogła zastąpić flaneię. Odzież taka po
dobno bardzo skutecznie ohroni od przeziębienia.

Liście palmowe jako materyał piśmienny uży
wane bywają dotychczas w wielu miejscowościach 
Indyj wschodnich. Nie pisze się jednak na nich a- 
tramentem, ale ostrym rylcem wyciska się litery na 
delikatnej powierzchni liścia. Księgi'Hindusów i Syn- 
galezów, zachowane w mnzenm brytyjskiem, dowo
dzą, do jakiego kunsztn dojść można w oprawiania 
ta r  krnohego materyałn, jak liście roślinne. Formą 
są t-kie liście do pisania podobne do klepek beczki. 
Książka zawiera 2G— 30 stronic, zapisanych pismem 
niezwykle regularnem Pismo jest łatwe do ozytania, 
gdyż naciśnięte pi zez rylec miejsca liścia nabierają 
barwy ciemniejszej Jedwabnemi sznurami liście przy
twierdzone są do okładki z drzewa lub kości, sło
niowej. Zdawałoby się. iż liście pokruszą się szybko, 
tymczasem tak nie jest. W bibliotece maharadży z 
Mysore znajduje się egzemplarz książki z liści pal
mowych, pochodzący z r. 1495. W odległych od 
miast portowych zakątkach Indyj wschodnich do
tychczas liście paliiiuwe używane są w szkołach, za 
miast papieru do pisania.

Podziękowanie. Zarząd szkoły d klasowej w Wie 
liczce składa serdeczne „Bóg zapłać* wszystkim 
osobom, które życzliwością swoją, uprzejmością i la- 
tygą dopomogły dzieciom tejże szkoły w dniu 4 
b. m. do odniesienia najprzyjemniejszych wrażeń 
z wycieczki do Krakowa.

Sprostowania. Wczoraj przez pomyłkę wydru
kowano, że p. Kopaczyński ofiarował La fantową 
loteryę na rzecz Tow „Szkoły ludowej* ołtarzyk 
pozłacany, zam.ast lhhlarzyk.

W zamieszczonym wczoraj artykule „Bitwa pod 
Szczekocinami* powinno byó: Znown więo teren bi 
twy przypadał na dzisiejszą gubernię k i e l e c k ą ,  a 
nie radomską

Korespondencya Redakcyi. P a n u  N . N . w  K r a 
kowie. Any pismo Szan. Pana mogło być drukowa- 
nem, niezbędnem jest dla wiadomości naszej nazwi
sko piszącego.

P . M iko ła j D om inik w  P cim iu . Listu pań
skiego na razie ogłaszać nie będziemy, ale przedło
żymy go aowowybrauej Radzie nadzorczej, która je
szcze tego tygodnia ma mieć pierwsze swoje posie 
dzenie. Jeżeliby Rada sprawy Pana i innych podo 
bnyoli pomyślnie i należycie nie załatwiła, czego 
nie przypuszczamy, wy drukuj j.my nietylko list Pana 
ale całą sprawę jeszcze raz poruszymy. Obecnie ma 
zjechać lustrator Związku, należy zatem także cze
kać na jego oświadczenie o stanie Towarzystwa.

Repertoar tea tru  krakowskiego.

W p i ą t o k 8 czerwca: Występ pani Adolfiny 
Zimajer: „Żona papy*, wodewil w 3 aktach.

N o w i  prenum eratorzy „Nowej Reformy* m i e j 
s c o w i  za nadesłaniem do A dm inistracji naszego 
dziennika 30 centów, z a m i e j s c o w i  za nade
słaniem 50 centów mogą otrzymać, dopóki star
czy zapasu, słynną d w u t o m o w ą  powieść

Pożary I zgliszcza
osnutą na tle powstania styczniowego przez zna 
komitą autorkę, kryjącą się pod pseudonimem 
Z m o g a s.

Nadto za nadesłaniem t a k i e j  s a m e j  k w o t y  
m °gą otrzymać sensacyjną powieść L e m a t  
t r e’a p. t . :

K R Ó L O W I E
drukowaną w roku zeszłym w odcinku naszego 
dziennika.

łialomoSci naukowe, literackie i artystyczne.
-  „Na schyłku wieku1'. Zuauy literat i publi

cysta warszawski p. Teodor Jeske-Choiński wydał 
w Warszawie, ,iak° osobne odbicie z W ieku, cieka
wą i pożyticzną książkę. Jest nią studyum, stresz
czające w silnych zarysach wszystkie charaktery
styczne prądy umysłowe naszego czasn, które wią
żą się społem w duohową fizyognomię ludzkości 
europejskiej u schyłku XIX-go wieku. Począwszy od 
Augusta Comtea aż do Nietzschego znajdzie czytel
nik wyłożone w sposób jasny, trzeźwy i barwny 
wszystkie te kierunki, choroby i rozdźwicki czasu, 
które pod utartemi a mało dotąd w istocie swojej 
zbadanemi nazwami dekadentyzmu, symbolizmu, we 
ryzmu itd. zwiastują chylenie się jednej epoki ku 
upadkowi, a budzenie do życia z nowych żywiołów 
nowej zarówno w zakresie zjawisk społecznych, jak 
w poglądach etycznych, literackich i artystycznych. 
W literaturze naszej nie było dotąd pracy, szeregu
jącej te znamiona psychopatyczne epoki i tłumaczą 
cej ich genezę. To też książka Choińskiego, napisa 
na z właściwą mu werwą i siłą przekonania a do 
chodząca po zbadaniu wszystkich tez i hipotez do 
wniosku, że w chrystyamzmie i tylko w ehrystya 
nizmie znaleźć można husoię wśród tych różuoro- 
dnych kierunków chorobliwych po części, a po czę
ści bałamutnych lub nieświadomych jeszcze własne
go celu, przychodzi w samą porę. Żywotna treść 
książki Choińskiego, opartej na sumiennem zbadaniu 
przedmiotu, powinna zachęcić każdego do przeczyta
nia jej, kto pragnie zoryentować się w ruchu inte
lektualnym naszej doby i zrozumieć jego naturę.

— Przewodniki po Galicyi. Wskot k polecenia 
generalnej dyrekcyi kolei państwowych wydane zo

stały w Wiedniu „Przewodniki ilustrowane po austr. 
kolejacn państwowych*. Wydawnictwo to obliczone 
na całą Austryę, obejmie 33 zeszytów; z tej li
czby przypada pięć (mianowicie zeszyty od 28 do 
32) na Galieyę. Są one wydano w języku polskim 
i przetłómaozone na język niemiecki. W zeszytach, 
odnoszących się do Galicyi, znajdujemy pró z wia
domości czysto specyalnych, a tyle potrzebnych dla 
każdego podróżującego, o rozkładzie i łączeniu się 
pociągów itp., także wyczerpujące opisy historycznych 
miejscowości, przez które, lub obok których prze
chodzą linie dróg żelaznych, wraz z osobliwościami 
i pamiątkami historycznemi tych miejscowości, tu 
dzież wszelkie wskazówki, ktć e ułatwiają zoryen- 
towanie się w nieznanem miejscu i poznanie go z 
najlepszych jego stron. Zeszyty zaopatrzone są w do
skonale wykonane i bardzo dobrze wybrane fototypie 
z widokami miejscowości, pamiątek, lub też z por
tretami typów ludności miejscowej. Do każdego ze
szytu dodane są dokładne mapy, a ewentualnie tak
że plany miast, jak np. plan Krakowa. Wydawnic
two to, tanie (jeden zeszyt, z dwudziestu kilku o- 
brazkami i mapą, kosztnje 30 centów) i w istocie 
bardzo dobrze pod każdym względem się przedsta
wiające. zastąpi doskonale rozmaityoh „Baedekerów" 
itp., a odda nam, zwłaszcza w tym rokn, kiedy spo
dziewany jest wielki napływ obcych na wystawę, 
nieocenione usługi. Dodaiemy, że opracowaniem ze
szytów o Galicyi zajęli się dziennikarze polscy, prze
bywający stale w Wiedniu, a mianowioie pp. Grze 
gorz Smólski (zeszyt 28. o Krakowie i ozęśoi Cali- 
oyi po granioę śląską), Oswald Obogi (zeszyt 30, o 
Tai nowie, Przemy śln, Jaśle, Gorlicach, Jarosławiu, 
Rawie Ruskiej, Łupkowie, Stryju, Borysławiu i i.) i 
Adolf Inlender (zeszyt 32, o całej okolicy na wschód 
od Lwowa, w szczególności o Podhorcaoh i Olesko, 
dalej Stanisławowie, Kołomyi, Słobodzie Ruugurskiej, 
Hnsiatynie, Worouience, Czerniowcach itd.).

doboru osób. Stronnictwo liberalne zamierza jesień 5'9G— 0 00. Pszenica na jesień 7*28— 0'00
S z y l a g y e m u ,  w razie gdyby do nowego ga
binetu nie miał należeć, powierzyć prezydyum 
Izby poselskiej.

W ydział Rady miejskiej przyjął wniosek o 
nFanowanie W e k e r l e g o  honorowym ooywatt- 
lem Budapesztu.

Dział ekonomiczny.
Zgromadzenie ogólne Tow. roln. okręgowego 

w Krakowie odbyło się tu w dniu 5 czerwca 
b. r. przy nielicznym udziale członków.

Po otworzeniu posiedzenia przewodniczący p re
zes Skirliński w serdecznem przemówieniu oddał 
cześć pamięci śp. Jana h r. Tarnowskiego, preze
sa Towarzystwa rolniczego krakowskiego, wiel
biąc go jako „męża wielkich cnót, wzorowego 
obywatela kraju, najlepszego syna ojczyzny, go
dnego potomka zasłużonego i chlubnego bez pla
my rodu Tarnowskich*. Przemówienia tego zgro
madzeni wysłuchali stojąc.

N astępnie po odczytaniu protokółu z ostatnie
go posiedzenia sekretarz dr. Stafiej zdał sprawę 
z czynności Wydziału za czas od ostatniego Zgro
madzenia ogólnego t. j. od 5 grudnia r. 1893.

Gdy po krótkiej dyskusyi Zgromadzenie spra
wozdanie to przyjęło, odczytał przewodniczący 
pismo p. Mieczysława Szybalskiego, radcy sądu 
krajowego, który jako najbliższy krewny zm arłe
go w dniu 13 grudnia 1892 w Morawicy ś. p. 
Felicyana Szybalskiego, znanego agronoma, war
tościowe medale i dukaty uzyskane przez tego 
ostatniego na licznych wystawach, spieniężył na 
gotówkę 120 złr. i kwotę tę ofiaruje Towarzy
stwu rolniczemu okręgowemu w Krakowie u; 
n a g r o d y  dla włościan powiatu krakowskiego za 
dobry chów bydła.

Na wniosek p.- dra Rettingera, kióry podniósł 
śliczną myśl ofiarodawcy, aby fachową pracą za
służonego agronoma zdobyte nagrody, stanowiące 
najmilszą pamiątkę dla rodziny, przeznaczyć na 
nagrody dla włościan, odznaczających się cho
wem bydła — Zgromadzenie jednom yślnie u- 
chwaliło wyraz p. Mieczysławowi Szybalskiemu 
za ten piękny dar serdeczne popziękowanie, a 
Wydziałowi poleciło obmyślenie i przedstawienie 
na najbliższem Zgromadzeniu wniosków co do 
sposobu używania tego daru na oznaczony cel, 
jako stałego funduszu.

Ponieważ udział członków był nieliczny, prze
to wybory prezydyum i Wydziału odroczono do 
następnego posiedzenia i przystąpiono do nastę
pnego punktu porządku, przy którym p. dr. Sta
fiej przedstawił w zastosowania do rolnikó v po
wiatu krakowskiego przepisy o sprzedaży ro ln i
kom soli bydlęcej po zniżonej cenie.

W skutek tego referatu, jakoteż na podstawie 
czynionych przez niektórych doświadczeń, Zgro
m adzanie po przemówieniu p p .  dra Rettingera, 
Myszala i t. d. uchwala domagać się za pośre
dnictwem Towarzystwa rolniczego krakowskiego 
zmiany tak ustawy jak i uciążliwego rozporzą
dzenia wykonawczego w kierunku obniżenia ceny 
za sól bydlęcą, znacznego uproszczenia skompli
kowanych przepisów o nabywaniu tajtowej, wy
znaczenia term inów nabywania soli nie na mie
siące letnie, lecz na jesień i zimę i t. d.

Zgromadzenie wyraża przekonanie, że na mo
cy obecnych przepisów nietylko gminy, lecz na
wet obszary dworskie nie mogą soli bydlęcej na
bywać.

S p e s t n e i e n l a  m e t e e m . a g f c i a o
(podług obserwatoryum krakowskiego), 

Kraków, dnia 7 czerwca.

Ciśnienie powietrza 
(zred. do 0)
Temperatura 

w stopniach Celsiusza
Kierunek i moc wiatru 
(O =■• cisza, 10 burza)

Wilgotność względna 
(w odsetkach)

Śt m nioba 
• uog. 10 zup nocki

wczoraj 
g. 10 w

dzis 
g. 6 rano

737 1 mm

- f l  4°, 9

SE 0

97%

10

d iii 
g. 2 pop.

734 6 mm

+  14°,2

ENE1

98%

10

(Telegramy Biura Kore&pondencyjiugo).
Poznań, 7 czerwca Wiec polskc-katohck: został 

wczoraj zamknięty.
Wiedeń, 7 czerwca. Dzisiaj o godz. 7 rano nad 

Wiedniem i okolicą przeciągnęła burza z gradem  
i przerwaniem chmury, która zrządziła ogromne 
szkody. Wiele szyb wytłuczonych, urządzenia ze
wnętrzne domów uszkodzone, zasiewy w wielu 
miejscach zniszczone, wiele ludzi i zwierząt po
ranionych. Woda wtargnęła do piwnic i pomia- 
szkań parterowych. Grad wielkości gołębiego ja
ja gdzieniegdzie leży na stopę wysoko. Komuni- 
kacya w niektórych miej-cach na dłuższy czas 
przerwana. Nawałnica trw ała 12 minut.

Wieneń, 7 czerwca. W Sim m eringer Haide 10 
żołnierzy ranionych, z tych dwóch bardzo ciężko. 
W Praterze obalone burzą drzewo zabiło jedne
go człowieka. Szklane dachy hal na dworcu pół
nocnym i zachodnio - północnym zupełnie zni
szczone. Potoki wezbrały. K om unikacja przerw a
na. Szkody znaczne w domach, do których wtar- 
guęła woda. Gdzieniegdzie zawaliły się kanały.

Budapeszt, 7 czerwca. G eneralne zgromadze
nie wydziału municypalnego miasta Budapesztu 
ogłosiło wczoraj jednomyślnie W ekerlego obywa
telem  honorowym stolicy, wśród niezwykle oży
wionych objawów życzliwości.

Budapeszt, 7 czerwca. Na dzisiejszej audyen- 
cyi W ekerle złoży królowi sprawozdanie z do
tychczasowych rokowań gabinetowych i odbierze 
decyzyę monarchy.

K h u e n  H e d e r v a r y  odjechał dc Zagrzebia. 
Jak donosi Budapester Correspondene został on 
już ostatecznie zwolniony z misyi utworzenia g a 
binetu.

Na zebraniu Rady municypalnej zaznaczy1 bur
mistrz w gorących słowach radość ludności z po
bytu monarchy. Wniosek, aby wysłać do króla 
deputacyę z podziękowaniem za pomyślne zała
twienie sprawy koszar przyjęto jednomyślnie 
wśród g rzraiących okrzyków E ljen

Budapeszt, 7 czerwca. Cesarz przyjął dzisiaj 
rano na audyencyi Wekerlego. Ma go przyjąć 
także po południu, a następnie kilka razy jeszcze 
z rzędu, dopóki sytuacja nie będzie wyjaśnioną,

Berlin, 7 czerwca. W ystawę rolniczą otworzył 
wczoraj ks. H e n r y k  w obecności prezesa mi
nistrów hr. Eulenburga i m in istrów : Heydena, 
Miąuela, Thielena, Berlepscha i Bronsarta.

W przemówieniu swojem zaznaczył książę, iż 
pewnem je s t , że ziemiaństwo niemieckie pracuje 
ciężko w walce o swoje istnienie, jednak wysta
wa jest dowodem, że ziemianin nie traci odwagi 
i rąk nie opuszcza. Dla żadnego zawodu nie po
trzeba pokoju w tak wielkim stopniu, jak właśnie 
dla ziemiaństwa. Wszyscy Niemcy zgadzają się 
na to, że spokój powinien być okupiony choćby 
znacznemi ofiarami.

Przemówienie swoje zakończył książę okrzykiem 
na cz^ść cesarza.

Minister roluictwa Heyden podziękował księciu 
i prosił go, aby cesarzowi wyraził zapewnienie 
niezłomnej wierności ziemian.

W yslawa —  rzekł dalej m inister — świadczy 
o postępie ziemiaństwa na wszelkich polach pro
dukcji. Jednak  ziemiaństwo powinno się nauczyć 
lepiej liczyć. Rozrzutność w nawozach sztucznych 
powinna ustać.

Mowę swoją zakończył m inister okrzykiem na 
cześć i powodzenie ziemiaństwa.

Po innych przemówieniach wzniesiono okrzyk 
na cześć księcia Henryka który wystawę ogłosił 
za otwartą.

P ary ż , 7 czerwca. Prezydent ministrów D u- 
p u y  ma na dzisiejszej Radzie ministrów zako
munikować kolegom treść listu, jaki otrzymał od 
deputowanego G r o u s s e t a.

Podobno w liście tym G r o u s s e t  obstaje za za
rzutami, jakie podniósł w Izbie przeciwko gene
rałowi G a l  l i  f e t  i domaga się, aby w sprawie 
tej zarządzono śledztwo, lub też jego, Grousseta, 
oskarżono pszed sądem o oszczerstwo, a potrafi 
dowieść swyćh zarzutów.

Bruksela, 7 czerwca. Izba 70 głosam;' przeciw 
44 przyjęła projekt usfawy wyborczej i zakończy
ła tern samem rewizyę konstytucji.

Rzym, 7 czerwca. Agencya Stefanieyo  donosi 
z Tripolisu : Gdy urzędnicy i poborcy podatkowi, 
objeżdżający kraj Trioolidę dla poboru podatków, 
przybyli do miejscowości Rassr-Bugardan nad 
granicą tunetańską, zobaczyli, że ta stara tw ier
dza arabska jest odbudowana i zajęta przez żoł
nierzy francuskich. W tej twierdzy był niedawno 
na inspekcyi komendant dywizyi wojska stojące
go w kraju tunetańskira, gen. Leclerc. W edług 
zdania tureckiej komisyi granicznej, Bugardau le 
ży w kraju trypolitańskim.

Ludność okoliczna jest wielce zaniepokojona, 
bo obaw a się pojawienia wojska francuskiego i 
domaga się obrony od generalnego gubernatora, 
rządzącego krajem trypolitańskim .

Rzym, 7 czerwca. Król konferował z Z a n a r -  
d e 11 i m.

Owies na jesień 6-06— 0 00.
Wiedeń, 7 czerwca. 4%  oblig. poż. kraj. z 1891: 

96-75; 4% oblig poż. kraj. z 1893: 9 6 7 5 ;  4% 
galic. fund. propm. 96 8 5 ; 4 7 , % lis t  banku kraj. 
100-— ; 5% -owe list. banku krajowego 102-25; 
4 % list. kred. ziemsk. 56 let. 9 8 ; 4 % list. Król.
p o i .  Akcye Karola Ludwika 2 1 5 7 5 ; Ak-
cye kol. iwowsko-czern. 277 — ; Losy z 1G54 na 
250 złr. — 147.— ; losy z 1860 na 500 złr. — 
146 75 ; losy z roku 1860 na 100 złr. 158 25 ; 
losy z 1864 za 100 złr. — 197-— ; akcye ban
ku kred. dla handlu i przemysłu 351 8 5 ; akcye 
galic. banku hip. na 200 złr. — •— ; Liinder- 
bank na 200 złr. — 246-70; akcye aust.ro węg. 
banku na 600 złr. 994-—

Berlin, 7 czerwca. Godzina 2 m inut t>5 po poł. 
Austryackie kredyty 2 1 1 5 0  m rk. W ęgierskie kre
dyty — •—  mrk. Austryacka złota renta 98-50 
rark. Austryacka srebrna ren ta  — ■— mrk. W ę
gierska złota renta 98 20 mrk. W ęgierska renta 
koronowt. 91-25 mrk. Austryackie banknoty 163 20 
mrk. Akcye kolei lwowsko-czerniowieckiej — ■—  
m rh  Ruble 220-—  mrk. 5% listy zastawne 
Królestwa Polskiego — "—  m rk. 4% listy likw. 
Królestwa Polskiego 66 10 mrk.

Odpowiedzialny Eedanor: 
M i c h a ł  K o n o p i ń s k i .  

Wydawca . Br.  Lesław Boroński.

Rubryka „Naderwane ‘ nic pochodzi ctl Raank- 
nyl, k tó ra też ładne] odpowledzlalneioi za aU 
nie przyjmuje.

NADESŁANE.

Kapitał małoletnich w samie 5842 złr.
do wypożyczenia

na hipotekę za umlarkowanem oprocentowaniem.
Wiadomość w kar celaryi dra Le s ław a  Bc-  

rońsklego  ul. św. Jana  L. 13.

WILHELM FENZ
z powodL zmiany lokalu 

poleca się bardzo łaskawym względom.
(1410 9 0)

Ostatnie dni Rzymu
w ałymiej Panoramie poiskiej w Rynku, Linia 

A-B, L. 4b .

7 3 2 - 3  m m

-j-170,9

WSW 1

100%

U w a g i :  Wczoraj popołudniu burza z deszczem; 
dziś w noey i rano deszcz.

Telegramy „Nowej Reformy?

(Telegramy własne „ftourj Reformyu).
Budapeszt, 7 czerwca. Przy załatwieniu prze- 

silenia gabinetowego idzie właściwie o kwestyę

W gorącej porze roku
może być poleconym jako najlepszy i zdrowy 

nap6j s to łow y  i  o rzeźw ia jący
stosowny także do mięszania z winem, konia

kiem, lub sokami owoeowemi.

ALKAU4
Tenże dz.ała chłodząco i'orzeźw iająco, pod
nieca apetyt i wzmacnia trawienie. W lecie 

prawdziwy pokrzepiający napój.

Rozkład jazdy na kolejach żelaznych.

(Zegar średkowo-europejski).

Kursa telegraficzne na giełdzie wiedeńskiej.

dnia 6 czerwca 18*4 r

Zjednoczony dług w  papierach . 
Zjjednoczony dług w srebrze 
Austryacka renta złota . . .
4% austryacka rem.a ; marcowa)
4% węgierska renta złota . .
4%  węgierska renta koron....................
Akcye banku aubtro-w^jnen-k .‘fio . 
Akcye kredytowe 
L ondyt . . . .  . .
banknoty tanku  ciem iec za .100 m
20 m a r e k ..............................................
20-to irankowki za sztukę
Banknoty w ł o s k i e ..................................
Dukaty austryackie . . . .

Wiedeń, 7 czerwca. Ruble 134 50 
19 25 .... 2 ! -— So 'r-rt '6  00

Kura w wal. 
austr.

złr. ot.

98 30
98 15

120 65
97 85

120 55
95 10

994 ---
354 80
125 05

61 25
12 26

9 9 5 7 ,
44 70

5 90
Oena nafty 

na

Odchodzą z Krakowa;
Do Lwowa

pospieszny o g. 7.07 rano 
osobowy o godzinie 8 rano 
osobowy o godz. 10.38 rar.o 
pospieszny o godz 9.20 w. 
osobowy o godz. 10.55 w.

Do Rzeszowa 
osobowy o godz.. 6.40 pop.

Do Wieliczki 
mięszany o g. 12 w połud. 
mięs/.any o g. 8.10 wieczór 

Do Orłowu 
osobowy o godz. 8.44 rano 
osobow o g. 7.05 wieczór 

Do Wiednia 
osobowy o godz. 5.40 rano 
pospieszny o g. 6 40 rano 
osobowy o godz. 9.25 rano 
osobowy o goóz. 3.05 popoł. 
pospieszny o g. 10 wieczór 

D1) War 'zawy 
osobowy o godz. 5.40 rano 
osobowy o godz. 9.25 rano 
osobowy o g. 6.09 wieczór

Przychodzą do Krakowa:
Ze Lwowa

pospieszny o g. 6.20 rano 
osobowy o godzinie 5 rano 
osobowy o g. 2.25 popoł. 
osobowy o g. 8.20 wieczór 
pospieszny o g. 9.42 wiecz.

i Rzeszowa 
osobowy o g. 8.55 rano 

Z Wie iczkl 
mięszany o godz. 8.05 rano 
mięszany o g. 6.52 wieczór 

Z Orłowa 
osobowy o godz. 6.05 rano 
osobowy o godz. 4.33 pop.

Z Wiednia 
pospieszny o g. 6.45 rano 
osobowy o gedz. 7.33 rano
osobowy o godz. 9.44 rano
pospieszny o g. 8.45 wiecz. 
osobowy o g. 10.08 wieczór 

Z Warszawy 
osobowy o godz. 7.33 rano
osobowy o godz. 5 popoł.

(Ukże z Lundenburgn).

| W sz 8 lk ie  papiery wartościowe
btt&kKoty la g ran ion e

i  momryij
kupuje i jsp ried  .je  

prt Najk0rzystui«]ftzua> waruMnial

Kantor w ym iany
f i l i i  o. k. uprz. galic.

| Banku hipotecznego
£ §  w Krchowla, Rynek, !. 30.

Kil jf f Ę T  Zleceniu % prowincji uskuteczni* 
W  się odwrotną pocztą !»«■ d a i l e i e n l a  
| j |  p r c w l s y l .

Dom bankowy i kantor wymiany JAKÓBA KOGHSTIMA
K r a k ó w ,  R y n e k  g ł ó w n y ,  U n i a  A - B ,

kupuje i sprzedaje p o d  n a j k o r z y s t n i e j s z y m i  w a r u n k a m i  krajowe i zagraniczne papiery, akcye, 
listy zastawne, kosy, monety, wymienia wszelkie knpony, wylosowane papiery. — Zlecenia z ppowimwj

uskutecznia odwrotną poczty bez liczenia prowizy:



4 Nr. 127. N O W A  R E F O R M A . Kraków, 8 Czerwca 1894.

Fabryka i sprzedaż rękawiczek A. M. Mirkiewicza piS
Do wynajęcia zaraz:

3 ,  4 ,  5 — l O  p o k o i  z  k u -  
c h j i i a m i ,  przy plantacjach, oraz 
s k l e p y ,  w  d o m u  Ł c  7 1 ,  u l i 

c a  G r o d z k a .  1493 1 o

Realność w Zakrzówku
tuż przy wale kolejowym, składająca 
się z 2 morgów ornego gruntu, n a d a 
jącego się także p o d  budow ę, jest do 
sprzedania w całości lub parcelami.

W iadomość w K rakow ie  przy 
nl. Lubicz, Ł. 88. 1496 1

W ażne dla PF. Studentów.

MUNDURKI
^  d l a .  P P .  b t u d e n t ó w  wykonuje ściśle podług oryginał- j  

nych wzorów i próbek z materyału krajowego, w gatunku doborow ym i 
i po przystępnych cenach firma 1290 1 0

A .  B B R N A G K I
Kraków, ulica Sławkowska, L. 6 .

W  D u l c r ó w c c
1 ‘/a kilom etra od m iasta P ilzn a , blisko stacyi 

kolejowej Czarna, jest

le tn ie  m ieszkanie
składające z kilkunastu pokoi i p a rk u . pod ku- 
rzystnem i warunkam i do wynajęcia cale  

luli częściowo.'
B liiszyeh wiadomości udziela U . Misiewicz 

w DnlerOwce poczta Pilzno. 1494 1 2

Praktykant
zamiejscowy potrzebny jest zaraz 

do handlu 1497 1 3
Henryka Schwarza w Krakowie.

I W l ś n i e !
Bardzo piękne wiśnie jędrne , także do sinarze- 
nia, wysyła w 5 klgr. koszykach opłatnie za za

liczką po z i r .  1 . 6 0  1500 1 3
M T J B T K  G A B O R

W i e l k i  U a r a d y u  (Nagyvar;id) W ęgry.

P r a k t y k a u  t a
potrzebu je  magazyn

M a r y l  P r a u s s
w Krakowie, ul. św. Anny, L. 3.

T am że potrzebna 1494 1 4

zdolna maszynistka.
M a s ł o w 5 klgr. paczkach, po 4 złr. 

40 e t . oraz m o r e l e  po 
1 złr. 50 et. wysyła za zaliczką opłatnip-. , 
1495 1 H. Maiman, Z aleszczyk i.

OOOOOOOOOOOOOOOOOOiOOOOOOOOOO
§  Tylko we F I  wi

Heilmanna Kohna i S yn ó w
w Krakowie, ulica Grodzka, L. 9 , 1 piętro,

do tąd można 

n a j t a n i e j  n a j m o d n i e j s z e  ł  n a j l e p s z e

§Ubrania męskie i dziecinne
z materyj krajowych i

Kto sobie stale co dzień 
czyści usta Odolem, zabez
piecza swoje zęby od zepsu
cia bezwarunkowo. 1472 I 2

Bay Rom
najlepszy środek na wzmocnienie w ło 
sów i usuwający łu p ie ż , do nabycia 
w ceni# 50 centów w aptece ,,pod zło

tą g łow ą“  934 5 0
L o o n a  R o s n o r a  w  K r a k o w i o .

25.000 złr.
b e z  p o ś r e d n i c t w a  o s ó b  t r z e c i c h ,  
potrzeba  z a r a z  n a  l i i p o -  

t e ł c ą  1470 2 3

majątku ziemskiego
w zachodniej Galicyi, wartajacego p rze 
szło 3U0.0U0 złr. Lokacya bezpośrednio 
po niewielkiej pożyczce Tow. kredyto
wego ziemskiego. Kultura  majątku wy
soka , p rocent 8 % półrocznie z góry, 
pośpiech zalecony. Reflektanci raczą 
nadsyłać swoje oferty i adresy pod  S . 
W . Z  Ar. T poste  rest. K raków .

D o  s p r z e d a n i a

majątek ziemski
w zachodniej Galicyi, około 2-50 
morgów, wraz z inwentarzem (55 
sztuk) i zasiewami. Starya kolt iowa 
w miejscu. Gotówki potrzeba okofo 

2 0 . 0 0 0  z ł r .
Bliższa wiadomość w kancelaryi

adwokata Dra Grossa w Krakowie, 
ulica Grodzka, L. 46. 1434 3 3

Pośrednictwo wykluczone.
Poszukuję używanego

roweru Jrneumatlc
Zgłoszenia pod W. W . poste restante Kr,Zgłoszenia pod tf. W . poste 

k ó w ,  najdalej do 15 czerwca.
K ra -

1460 2 2

S u b s t y t u t a
ia jeden  m iesiąc ,  poszukuje noia- 

ryusz w Ropczycach 1438 3 3
Dr. Stanisław Strzelbicki.

S k ł a d y  n a s z e  w Wiedniu 
L. 9 ,  w Przemyślu, we Lwowie, 
(Bielsku), w Opawie, w Rzeszowie, 

w Stanisławowie.

zayranicznych.
Grodzka, 
w Bi a l ej

w Krakowie , ul.
w Czerniowcach ,
w Tarnowie, w Jarosławiu

13*7 1 100

Heilmann Kobu i Synowie.
K r a k ó w ,  u l i c a  G r o d z k a ,  Ł .  9 ,  I  p i ę t r o .

50000000000000000000000000

WKonc. Zakł. fa ir .  wód mineralnych sztucz
firm y

K. RŻĄCA i CHMURSKI j
W  K R A K O W I E  _

O
w y ra b ia n a  pod k o n tro lą  Kom isyi p rzem y sło w ej Ą

Towareystwa lekarskiego Krakowskiego f
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od n a tu ra ln e j)

najczystsza szczawa 

Jako napój codzienny.
Broszurk i i ce iniki p rzesyła  się franco.

-co
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i
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u u  % i
£ |  0 ^.-2 -I

pq ^  14 W

Losy wiedeńskie po 1 koronie.
Ciągnienie już 12 czerwca.

S flłówn!,(!l1 wyflranycl| po 1 0 .0 0 0  koron.
Łosy polecają w K rakow ie : A. Holzer, Albert Mendelsburg.

J M  I H M T O W I C Z
poleca

i v n rttm n iB  ś ro i i  flo w m i i i i i
odszczególnione 10 medalami zasługi i 2 dyplomami uznania.

Al"4ndina usuwa plamy powstałe z soków cukrowych, białka, lodów i t. p., flakon 25 et.
Apseina wyciąga plamy tłuste z m ateryj jedwabnych kolorowych, 25 et.
A cetina niszczy plamy alkaliczne i moczowe; flakonik %>. et.
Benzolina wywabia plamy tłuste i potowe, maziowe i pokostowi!, flakonik mały 20 et., cały 30 et.
Brazylina. P rane w brazylinie materye czarne, wypłowiałe i poplamione odzyskują pierw o

tny kolor, połysk i sztywność, pakiet 8 cnt.
E tilina usuwa plamy powstałe z podłóg, z farb anilinowych, trawy, lakierów i smoły, flakon 25 et.
Javelinn wywabia z bielizny plamy powstałe z piwa, wina czerwonego, owoców konfitur, 

flakon 25 ct.
Kwasek w laseczkach, używa się do czyszczenia palców z atram entu, laseozka 5 cnt
Korzeń mydlany do p ran ia  materyj jedwabnych, otłuszczonych i zbnulzonyeh, pakieoik po 

2 i po 4 cnt.
Mydełko żółciowe do wywabiania plam zastarzałych z materyj bawełnianych, wełnianych 

i jedwabnych, kawałek 25 cnt.
Odalina usuwa plamy powstałe z kurzu, potu, tytoniu, mielca, piwa, kawy, czekolady, pleśni, 

wilgoci, śm ietanki, rosołu i t. p. flakon 35 cnt.
Oksalina wywabia plamy atram entow a rdzawe i krwawe z papieru i bielizny, flaszka 25 ct.
Ohiilaja. Materye wełniane i jedwabne, prane w odwarze Quihu tracą plamy i ibdzyskują 

świeżość, przytem  koloru m aterya nie traci, pakiet 6 et.
Wyskok terpentynow y usuwa plamy pokostowe, olejne i żywiczne, flakon 5 et.
Ziemianek oczyszcza materye białe, wełniane z brudu i kurzu, cena 20 et.

Nabyć można we Lwow ie w sklepach w łasnych : u lica  K opern i
ka, J,. 2 , u lica H a licka , róg JBoimów. — W  K rakow ie , Sukiennice.
L. 2 0 . — IV Czerniowcach, Itynek, L . 2 . 134 19 O

Dla Panów.
Najpiękniejszym wynalazkiem ostatnich czasów jest e. k. uprz.yw. „galw ano- 
elektryczny przyrząd do sam odzielnego użycia“ , systemu prof. 
Volly ,  urzędowa io zbadany i przez lekarzy we wszystkich i ta ust wątli jak  naj
goręcej polecony, którego użycie w osłabieniach (osłabien iu  sity mę
sk iej) wywołuje jak  najlepsze skutki. Jest to maleńki przyrząd, który swobodnie 
można nosić w kieszeni. Sposób jego użycia bardzo prosty, nic p ^ ią g a  za sobą 
żadnych szkodliwych następstw. Opisanie tego przyrządu przesyła w zamkniętych 
kopertach za nadesłaniem  znaczku pocztwwcgo /.a 10 <it. J. A u g e n ł‘e 1 <1 , 

elektro-technik i c. k. uprz.yw. właściciel w Wiedniu, I., Schu lerstrasse , 18.
560 8 O

Nakładem księgarni W. Doboszyńskisgo w Stanisławowie
w r y s z t y .  1322 11 100'

1) DZIEŁA JULIUSZA SŁOWACKIEGO
wydanie zupełne w 6 tomach w ydał I* .  R n r y J a k ,  prof. jęz. pitsk, we Lwowie. ;

Cana za r a ło ść  2 z łr., w pięknej płóciennej oprawie 2 z łr. 8 0  ct.

2) DZIEŁA ADAMA MICKIEWICZA
wydanie zupełne w 4  tomach, w trwałej ozdobnej oprawie za całość 2 złr.

Wydawnictwo
Gebethnera i Wolffa w Warszawie.
Maryan Gawalewicz i Piotr 

Stachiewicz

Legendy o Matce Boskiej.
W ydanie  wytworno na  pięknym w e

linie, w dużym formacie (in 4-o) ozdo
bione 12  heliogravurarni, oraz d rz e w o 
rytami podług kartonów Piotra Sta. 
ch iew icza.

Przedpłata za całość złr. 7, z prze
syłką złr. 7.50. —  W prenum eracie  (i 
zeszytów po rs. 1 z p renum era tą  na 
ostatni zeszyt. Na przesyłkę poszczegól
nego zeszylu należy dołączyć 30 ct.

Zeszyt I szy ukaże się w ciągu czer
wca. Całość zostanie ukończoną w je 
sioni r. b, P rzedpłatę  przyjmują wszy
stkie księgarnio w kraju i za granicą. 
Po wyjściu dzieła cena zostanie p o d 
wyższoną.

Prócz powyższego wydauia księgarnia 
Gebethnera  i Spółki w Krakowie przyj
muje zamówienia na wyjątkową edy- 
cyę „Królowej Niebios" w w ię 
kszym, formacie na zbytkownym p a 
pieże (ćdition de luxe), która  wydaną 
zostań o równocześnie w 100  egzem
plarzach numerowanych po eonie 14 
złr. (Znaczna część egzemplarzy już 
zamówiona. 1353 g 10

Pochód na Sybir
największe :u-< ydzieło tiro ttg ie ra  , wzmidzajulje. 
w każdym Polaku najgłębszy patryotyzm , obraz 
metrowej w ielkości,heliograw ura(traw iony szty<-li> 
wydanie Aduiina Kaezurby, jest do nabycia po 
zniżonej cenie I z łr. 25 ct. zam iasl 4  złr., 7, prze

syłką. poczt. I z lr. 45 c t. 1430 3 10 
K raków , Rynek, A —U, 4 5 .

Letnie mieszkania.
4V pięknym  parku , w Uiidziszo- 

wie, w pałacu , są różne pokoje z wszelkie- 
irti wygodami. Położenie górzyste, blisko las. 
W parku łazienka, n ab ia ł i ogrodowizny. A rty
kuły spożywcze we wsi. Trzy stacyc kolei od 
Krakowa. Na miejscu wiadomość poczta Ska
w ina. O wczesne zamówienia uprasza 
1293 4 6 .F. Natm iiler.

9 i ł  11 O

Samod/.iel. 
urządzeń do 

■' sprowadzania

W O D Y
zcyiródel na n i
zinach się znaj
dujących, podej

muje się 
KUNZ , fabrykant, 

[Hranloe (M. WoiSskircli.).
Prospektu darmo.

Dobrowolna wysp -zedaż

inwentarza żywego i martwego
c c  p on ied zia łek , środę i piątek.

Młode krowy mleczne, ja ło w n ik , konie robo
cze, trzoda rasy Jorksehire.

M łocarnia piętrowa z kieratem , sieczkarnie, 
m łynki, siewniki, waga na  bydło, p ługi, p ługi 
Saoka i najnowsze Eckerta, brony, exterpatory, 
plewniki, walce, grabiark i „T iger“, kadzie i ko
tły  na paszę, uprząż, wozy, beczko-wóz, m ateryał 
drzewny, naczynia mleczarskie, sprzęty domowe 
gospodarskie, wózki, elegancki powóz i sanie p ra 
wie nowe. 1319 8 O

Zarząd gospodarczy w Ochmanowie,
poczta Wieliczka, stacya kolei Podłęże.

Stare skrzypce jS
ję  i płacę możliwie na

tak  pojedyncze egzemplarze, 
jak  całe ich zbiory kupu - 

ajwyższe ceny.
Gustaw Ilaiisslcr, 

fabrykant instrumentów muzycznych, w Krakowie, 
ulica Floryańska, L. 20. 1192 23 O

i

i

Po 5 zlr. 20 c t §
ponosząc cło i porto , wysyła za ■  
zaliczką do wszyst,. miejscowo- 
ści A ustro-W ęgior 4-1 itrowe ^  
ba .y łk i. wybornego , silnego. |  

francuskiego 1251 7 12

1
1
I

koniaku
R. Maiti, Capodistria.

 W  zachodniej Galicyi

Folwark
osobne ciało hipoteczne tworzący, 201 
morgów obszaru obe jm u jący , dobrze 
zagospodarow any i zabudowany, jest 

do sprzedania. 1285 10 12 
W yjaśnień udziela Zarząd ekono

miczny w  Maćkowej, p. Machowa.

K u f r y ,
t o r b y ,  n e c e s e i r y  itp po baje
cznie niskich cen a ch , T o r e b k i  
skórzane od zlr. 1.70 do 6 /Jr.. 
i t i i l r y  (walizki) od 2. JO— 20 zlr.. 
m a n i e r k i  od 50 ct. do 6 złr.. 
p a s k i  «lo p l e d ó w ,  w o r k i  n a  

p o ś c i e l  p o le p  handel oraz 
fabryka niezrównanych tutek 

hygienicznych
S. W. NIEM0J0W3KIEG0

K rak ów  Lw ów
Sukiennice, L. 28. ulica Teatralna, 3.

Dr. Sydon Friodborg
a c ł w o k a t  w  J D ą t o l o y

przyjmie zaraz 1469 2 4

k o n c y p i e n t a .

Mark8' ochronnyZnak

Różany Santslow y olejek
w  k a p s u ł k a c h

wyroliu aptekarza I.ahrbi w k i i r . -  
lu irg ii ,  leczy . icrpicnia pęche
rza i przewodu moczowego hez 
wstrzykiwania

w kilku dniach.
Prawdziwy tylko ze znakiem „R ó ia“ .

Flakonik po 2 złr. w aptekach,
jeżeli ilostaó nio można, 

należy zwrócić się wprost do głównego 
składu aptekarza 785 11 40

G. Brady w Kremsier.
W Krakowie : w apt. Eugen. Hellera i 

Leona R osnera, w Stanisławowie w apt. 
Dra A. Beilla.

Różne mieszkania
do wynajęcia.

U l .  K a r m e l i c k a ,  Ł .  3 3 .  Na III pię
trze 4 pokojo, przedpokój i kuchnia ',,od 1 lipca

3 pokoje, przedpokój i kuchnia, zaraz.
N a II piętrze 3 pokoje, przedpokój, 'kochnia i 

sp iżarn ia, od 1 lipca.
U llea  św. Anny, Ł . 3 . Na III piętrze 

3 pokoje, przedpokój i kuchnia, zaraz. — W do
mu w inda n a  wodę i węgle.

I * l a c  L a t a r n i a  ,  f i .  £ .  Na T piętrze 2 
duże pokoje frontow e, uiuehlowaiic, dla kawale
ra — zaraz.

Bliższa wiadomość o wszystkich m ieszkaniach 
przy d a c i i  L atarn ia , I.. 8 , I  piętro, 
u właściciela 1442 3 C

# G. i k. dostawca dworów. £  
Patcnta i przywileje, ąjjjyp

„ E X S I G C A T G R “
l O O c/0 korzyści przy każdej budowie 
Dowody w broszurze, którą  bezpłatnie 

każdem u się doręczy.
Środek niezbędny dla każdego zakładu iip,

Agentów poszukuje się. 866 19 O
Adres dla listów i telegram ów:

E x s i c c a t o r “  W i e d e ń ,
K antor : IV., Hauptstrasse, 36.

W Krakowie nie posiadam filii.
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L J c z e i i
potrzebny jest do handlu  korzeni i

A. Tumidajskiego w Jarosławiu,
W ID

Zdolny pomocnik handlowy
znajdzie umieszczenie w handlu kolo- 

nialno-mioszanym 1445 3 3

J. Olearczyka u  Żółkwi.
Od f września 1804 r.

Umieszczenie dla uczniów.
W arunki przystępne. Opieka s ta ran 

na. Dozór męski. 1419 2 5
3vf.. S t e ł i l l h : .  

Kraków, Rynek, L. 7. II piętro.

w ogromnym wyborze do wszelkieil
celów oświetlenia poleca .MMI-ZII id.

Nowo otworzony sk ład  z c. i k. uprz. fabryki 
„ R *  D l t m a r “

K raków , R ynek główny, L. 13.
Zamówienia z prowincyi wykonują się odwro

tnie. Rysunki do dyspozycyi. 338 89 300
O o n y  t a n i o .

Rządca ekGnomiczny
w sile wieku , kawaler, z ukończoną akademią 
rolniczą, z nąjlepszeini, długoletniem i świadectwa
mi, z. um iarkowanemi żądaniam i, poszukuje po

sady od l" lipca 1». r.
Bliższych szczegółów udziela A. br. La*  

risch, Bu low ice o. p. Kenty. 1207 21 O

Gdy mi potrzeba inserować
w dziennikach lwowskich i innych krajowych, 
jako też w zagraniCzny ’ *° u ła tw iam  to zawsze 

najtaniej przez 30S1 61 75

Centra lna  Biuro Ogłoszeń
u l .  K o p e r i i i k a ,  1 1 .

C. k. austryackie #  koleje państwowe, 
n a j k r ó t s z e  p o ł ą c z e n i a

między K ra k o w e m  a miejscami kąpielowemi: Zakopanem (Chabówką), Szcza
wnicą (Starym Sączem), Krynicą (M u s z y ną-Krynicą), Iwoniczem, Truskawcem

(Drohobyczem-T ruskawcem).

O d j a z d

Cd

- i  o godzinie

P r z y j a z d

d o  sf a c y i  o godzinie

O

X
0
k

825 rano 
844 „

wieczór

707 rano 
1038 pr/edpoł. 
1055 w nocy

7i»7 rano 
1038 przodpoł. 
1055 w nocy

707 ranu 
1038 przedpoł. 
1055 w nocy 

707 rano 
1038 przedpoł. 

920 w nocy

920
1055
1055 „

Chabówka
(Zakopane)

( S z c z a w n i c a )  
S t a r y  S ą c z

Muszyna-Krynica

I w o n i c z

Drohobycz-
T r u s m a w i e c

1229 
132

popołud

1154
ty

w nocy

1214
fi 02

popołud.

t<)9
r>

rano

134 popołud
1)23 wieczór 
730 r a n o

J 212 popołud. 
9W w  nocy 
726 rano 
212 popołud. 
943 w nocy 
726 rano

f 9 ‘27 przedpoł.
122 popołud. 

11 hł przedpoł

>,-a _  H c Cena biletu jazay
co ■—-- - N-o przez ( v ia ) i* I I .  | I I I .
co O)rsi '—■ H 1 a  B U
O zł ct. zł. Cl. zł ct.

4 Poclg.-Płaszów-Sucha 3 83 055 128
5 „ Bonarka „ O3(1 2 24 1 12
r, n 7) M n ’■ łt

r> Tarnów o 59 4 38 220
r. 99 5 36 3 57 1 79
7 9« ł? D n n li »

Ił 8 88 5 91 2 96
8 99 7 65 5 10 2 55
8 99 n .» n •n n JJ
7 Tarnów-Stróże 8 88 r>91 2 96

11 99 99 7 65 o 10 2 55
8 99 99 n n n » V
7 Rieszów -Jasło ll 86 7 91 3 96

11 99 99 9 18 6 12 3 06
10 99 Ł 99 11 86 7 91 3 96

12 Lwów -Stryj 19 04 12 75 6 38
14 13 75 9 18 4 59
12 Przem yśl-Chyrów 12 24 8 16 4 0 8

) ty I lło oj ‘_'f> fzer* 
w n i il -.i Jó wr/.pś.

X ')
X)
tylko ml '2fi c. orw. a 
«lo 1£» wrzośniii.

tylko od 1 czerwca 
do :$<> w rześnia.

tylko i ul 25 czerwca 
do 15 września

tylko od 1 czerwca 
do 30 wrzcśuia.

tylko od 1 czerwca 
do JO września.

X ) Wozy w prosi przechodzące.
Kraków, w  maju 1894.

H) Wozy wprost przechodzące I 1 II klasy, f )  W  sobotę o l i 17 p rzedpo łudn iem .

C. k .  Dyrekcya ruchu.
li) ' JM  vf' i  V p?ip!.ar s fsbyjki Br»oi m Biewfeh.


